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Pogotowie Federacji na wypadek ataków gazowych
Wywiad z Prezesem L. 0. P. P. p. gen. dyw. Leonem Berbeckim

G en. dyw. Leon Berbecki

W yszkolony obywatel * żoł* 
nierz, gotowy wszystko poświę* 
cić dla Państwa i jego obrony — 
oto idealny typ, którego urobię* 
nie jest jednem z naczelnych za* 
dań Federacji tak, jak służba idei 
obrony Państwa stoi na czele 
programu naszego pisma.

Pragnąc systematycznie krok 
po kroku program ten wykony* 
wać, będzie „Naród i W ojsko" 
przywodzić przed oczy Czytel* 
ników wciąż te drogi, któremi 
kroczyć winni tak oni sami, jak 
związki sfederowane, ja'k i cala 
nasza Federacja, by coraz więcej 
zbliżać się do idealnego typu o* 
bywatela * żołnierza. Ponieważ 
zaś jednem z czołowych zagad* 
nień w dziedzinie obrony Pań* 
stwa jest sprawa pogotowia spo* 
łeczeństwa na wypadek ataków 
gazowych — poświęcamy jej dzi* 
siejszy nasz artykuł wstępny, 
tembardziej, że łączy się on z za* 
czynającym się niebawem w ca* 
lej Polsce XI Tygodniem L. O.
P. P.

Za temi skromnemi literkami 
kryje się ogrom pracy, w której 
także b. obrońcy Ojczyzny po* 
"  inni wziąć udział i to jak naj* 
Wybitniejszy.

W  jednym z ostatnich Biule* 
tynów Federacji P. Z. O. O. pi* 
sał o tem obszernie kol. Miesz* 
kowski w artykule p. t. „Nasza 
rola w obronie przeciwgazowej" 
— dziś zaś przynosimy specjał*

ny wywiad, który tę samą kwest* 
ję oświetli z drugiej strony: jak 
sobie współpracę Federacji wy* 
obraża L. O. P. P.

W yw iadu tego udzielił nam u* 
przejmie prezes Zarządu Głów* 
nego L. O. P. P. gen. dyw. Leon 
Berbecki, inspektor armji.

ô

L. O. P. P. jest w przededniu 
ll=go swego tygodnia propagan* 
dowego — toteż gorączkowa pra* 
ca wre w całym jego lokalu przy 
ul. Wierzbowej 9, gdzie na trze* 
ciem ipiętrze zajmuje 16 pokoi 
to małe ministerstwo, dzielące 
się na dwa wydziały: lotniczy i 
obrony przeciwgazowej i obej* 
mujące 12 referatów.

W ystarczy przejść się po dlu* 
gich korytarzach i odczytać ta* 
bliczki na drzwiach, aby nabrać 
wyobrażenia, ile tam się przeróż* 
nych prac wykonuje z tej dzie* 
dżiny. Muszą one być doniosłe, 
skoro jest nawet specjalny dele* 
gat Rządu w osobie ppłk. dy.pl. 
Jasińskiego, urzędującego tam 
stale w pewnych godzinach.

A  nad tem wszystkiem czuwa 
i wszystkiem osobiście kieruje 
gen. Berbecki, którego zastać tu 
można codziennie przy pracy 
przez kilka godzin. Prezes L. O. 
P. P=u nie chce być malowanym 
prezesem i przychodzi do biura 
Zarządu Głównego na wyzna* 
czone przez siebie godziny z 
punktualnością najpilniejszego u* 
rzędnika.

Sala obrad, w której stoi biur* 
ko Prezesa, jest jakby pod opie* 
ką wielkich duchów lotnictwa 
polskiego. Obok portretów zało* 
życieli L. O. P. P=u, oraz Dostoj* 
nego Protektora, Pana Prezyden* 
ta i Pierwszego Członka Hono* 
rowego, Pana Marszałka, patro* 
nują jej niezapomniane oblicża 
W igury  i Żwirki, z których je* 
den był stypendysta L. O. P. P., 
a drugi uczestnikiem wielu 
przedsięwzięć tej instytucji. Opo* 
dal patrzą oczy Rayskiego i Or* 
lińskiego z medali, na ich cześć 
wybitych, za lot do Afryki, za 
lot do Tokjo. A  obok ktoś inny 
— kpt. Borowski — skonstruo*

wal model objektu, przygotowa* 
nego do obrony przeciwgazowej 
z kilkoma schronami.

Jednem słowem atmosfera 
„loppowska" ogarnia człowieka 
na samym już progu, zanim jesz* 
cze usłyszy cokolwiek.

W iem y już, że L. O. P. P. 
uzyskała nowy statut, który po* 
głębia jej dfciałalmość, że została 
uznana przez Radę Ministrów za 
stowarzyszenie wyższej użytiecz* 
ności, więc uprzywilejowane — 
przedewszystkiem więc interesu* 
je nas obecny zakres pracy L. O. 
P. P.=u i na to pytanie otrzymu* 
jemy z ust gen. Berbeckiego wy* 
czerpującą odpowiedź :

— W  trzech kierunkach roz* 
wija się działalność LOPP=u 1) 
popieranie lotnictwa, 2) orgaini* 
zowanie służby obserwacyjno* 
meldunkowej (t. zw. obs.*nneld.) 
i 3) obrona przeciwgazowa (O. 
P. Gaz.).

— W  dziedzinie p o p i e r a *  
n i a  l o t n i c t w a  propaguje* 
my przy pomocy Ministerstwa 
Oświaty wśród młodzieży szkol* 
nej modelarstwo — szybowcowe 
w zakładach powszechnych i sil* 
nikowe w gimnazjach. Urządza* 
ne są nawet w tym kierunku 
różne zawody, które po élimina* 
cji doiprowadzają do państwo* 
wych zawodów modeli. Po za* 
kończeniu roku szkolnego urzą* 
dzimy w czerwcu b. r. takie za* 
wody pod egidą naśladowania 
Żwirki i W igury, których pa* 
mięć tak bardzo bliską jest ser* 
cu młodzieży.

— L. O. P. P. pomaga dalej 
związkom szybowniczym do 
rozwinięcia ich pracy i w tym 
celu dostarczył politechnikom 
w kraju i w Gdańsku kilka apa* 
ratów szybowcowych. W  poro* 
zumieniu z M. S. Z. organizuje 
się obecnie wyprawę szybowco-* 
wą do Rumuniji. Ze Lwowa wy* 
startuje lotnik, pilotujący szy* 
bowiec i przeleci ponad szczyta* 
mi Karpat, aby po drugiej ich 
stronie wylądować na terytor* 
jum rumuńskiem.

— P. W . lotnicze, złożone z

najlepszego materjału ludzkiego 
wybranego ze wszystkich orga* 
nizacyj P. W ., nie wyłączając 
nawet kobiecych, otrzymuje od 
LOPP*u kilkanaście aparatów 
lotniczych, dostosowanych do 
potrzeb wojskowych.

— Wreszcie L O PP  popiera 
wszelkie prace naukowe z dzie* 
dżiny lotnictwa i ma kilku sty* 
pendystów na politechnikach w 
kraju i zagranicą.

Ośmielam się w tem miejscu 
przerwać Panu Generałowi pyta* 
niem, jak wyobraża sobie współ* 
pracę Federacji w tym właśnie 
pierwszym kierunku działalności 
LOPP.

— Tu można mówić tylko o 
moralnej pomocy —- odpowiada 
gen. Berbecki. — Niech Fede* 
racja popiera nadal wszelkie i-m* 
prezy LOPP=u, nasz tydzień 
propagandowy, który zaczyna 
się niebawem, Challenge i t. p. 
jak wszyscy inni dobrzy obywa* 
tele kraju.

Przystępujemy do omawiania 
drugiego zagadnienia, którego 
realizacja leży w zakresie dzia* 
łalności LOPP=u. Jest niem 
s ł u ż b a  o b s. * m e 1 d. Gen. 
Befbecki wyraża się o tem dzie* 
le lakonicznie:

— Szkolimy personel i wypo* 
sażamy go w t. zw. zestawy, t. j. 
w niezbędny do pełnienia tej 
służby sprzęt. Dążymy do tego, 
aby pokryć cały kraj posterun* 
kami obs.=meld.

— A  coby tu mogła wziąć na 
siebie Federacja? — pytam nie 
śmiało.

— O tem decyduje Minister 
stwo Spraw Wewnętrznych 
M SW ojsk. Ja o tem, jaiko pre 
zes LOPP*u stanowić nie mo 
gę — odpowiada gen. Berbeć 
ki. — Natomiast w trzecim dzia 
le naszej pracy jest bardzo pożą 
dany współudział Federacji.

I Pan Generał zaczyna mówić
0 d r u ż y n a c h  o d k a ż a *  
j ą c y c h teren szkół i fabryk 
po przejściu ataku gazowego, 
które to drużyny L O PP szkoli
1 wyposaża w potrzebne uten* 
sylja.

W arszawa potrzebuje takich 
drużyn kilkadziesiąt, a ponieważ
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każda liczyć będzie po 28 ludzi 
trzeba więc około 1000 ludzi dla 
samej tylko stolicy.

Dla lepszego wyszkolenia 
drużyn odkażających, L O PP or* 
ganizuje specjalne obozy ćwi* 
czebne. W  tej chwili przygoto* 
wuje się 5 takich obozów, w któ* 
rych wszystkie, związane ze 
sprawą OPGaz organizacje, jak 
Polski Czerwony Krzyż, Straż 
Ogniowa i wojsko współdziałają 
w wyszkoleniu instruktorów 
drużyn odkażających na wypa* 
dek ataków gazowych.

— Z szeregów Federacji — 
mówi dalej gen. Berbecki — mo* 
gliby rekrutować się opiekuno* 
wie domowi, do których będzie 
należało przeprowadzić zabez* 
pieczenie każdej rodziny przed 
skutkami ataków gazowych. 
Sprawa ta bardzo leży na sercu 
p. Ministrowi spraw wewnętrz* 
nych, do- którego resortu należy 
bezpieczeństwo ludności cywil* 
nej.

W  tym momencie wywiad 
przeradza się w rozmowę na te* 
mat improwizowanych schro* 
nów po domach, uszczelniania 
drzwi i okilen, zachowania się 
podczas alarmu i tym podob* 
nych szczegółów, które znamy 
wszyscy z ostatniej generalnej 
próby ataku gazowego.

Pan Generał określa go mia* 
nem niezbyt udanego. Faktyczne 
próby będą w obozach ćwiczeb* 
nych i dopiero po tych doświad*

czeniach ustali się sposoby nale* 
żytego zabezpieczania mieszkań 
przed wdzierającemi się do nich 
gazami nieprzyjacielskiemu

Mówimy o maskach gazo* 
wych, których fabrykacja coraz 
bliższa jest doskonałości. Na* 
przykład w nowych modelach 
masek t. zw. poćhłaniaczie są tak 
ulepszone, że nie dopuszczają 
nietylko gazów, ale i dymów, 
któremi dawniej można się było 
zakrztusić.

Dowiaduję się przy tej spo* 
sobności, że taikie nowe maski 
gazowe wręczone będą w naj* 
bliższych dniach Panu Prezy* 
dentowi Rzeczypospolitej i Pani 
Marszałkowej Piłsudskiej, oraz 
Jej córkom, które na szczęście 
wyrosły już z wieku dziecięcego, 
dla którego — niestety — do* 
tychczas nie wymyślono masek 
gazowych. Los tych naszych 
najukochańszych pociech na 
wypadek ataków gazowych jest 
istotnie okropny—jedynie szyb* 
kie wyniesienie ich do schronu 
może je ocalić od uduszenia się 
gazem trującym...

Rozmowa wraca jeszcze do 
owych opiekunów domowych. 
Gen. Berbecki widocznie przy* 
wiązuje wielką wagę do ich de* 
cydującej roli na stanowiskach 
niejako komendantów odcinków 
rodzinnych, skoro podkreśla, 
jak bardzo są na to potrzebni lu* 
dzie, którzyby nietylko byli nale* 
życie wyszkoleni w OPGaz, ale

którzy mieliby potrzebny auto* 
rytei. Przydałby on się tam na* 
wet i w wypadkach zbytniej gor* 
liwości niższych funkcjonarju* 
szów służby bezpieczeństwa pu* 
blicznego, przed których srogo* 
ścią nieraz może trzeba byłoby 
bronić strwożonych mieszkań* 
ców danego domu.

— T u  rola Federacji byłaby 
ogromna — podkreśla gen. Ber* 
becki i zaznacza, że jest to zara* 
zem pole do pracy kobiet.

Ponieważ na wojnę pójdą 
wszyscy mężczyźni, obrona 
ognisk domowych spadnie na 
kobiety.

Podchwytuję tę myśl i zwra* 
cam uwagę, że w szeregach fe* 
deracyjnych są i związki kobie* 
ce, mające taką piękną prze* 
szłość w służbie Ojczyzny.

D o  Fidacu Żeńskiego należy 
przecież 14 stowarzyszeń kobie* 
cyclh, z których kilka urządzało 
już kursy OPGaz.

Pan Generał nie ma dość słów 
uznania dla pracy kobiet w tej 
dziedzinie i podnosi wybitne po* 
parcie, jakiego udzielają w tym 
kierunku Pani Prezydentowa i 
Pani Marszałkowa. Podkreśla 
też bardzo gorliwą pracę Kół 
Kobiecych LOPP, pozostających 
pod energicznem przewodnie* 
twem p. Zofji Wróblewskiej.

W yw iad  nasz kończy się naj* 
niespodziewaniLej poezją, nie tą 
tkliwą, liryczną ,ale twardą, jak 
spiż, jak twardą musi być obro*

na przed tym niewidzialnym 
wrogiem. Gen. Berbecki kończy 
słowami :

— Konopnicka pisze: „Twier* 
dzą nam będzis każdy próg!“ 
To też każdy dom, strzeżony 
bacznie przez niewiastę polską, 
przez Federację, powinien stać 
się prawdziwą twierdzą.

Cóż dodać do tych mocnych 
słów? Chyba tylko wyrazy o t i .» 
chy i nadziei, że ostoją się i o* 
bronią przed atakami gazowymi 
nasze domostwa i rodziny, sko* 
ro na frontowym bastionie tej 
silnej twierdzy, jaką buduje 
LOPP, stoi tak mądry i dzielny 
komendant, jak gen. Leon Ber* 
becki.

*

N a  muraćh stolicy i wszyst* 
kich miast, do których dotarła 
propaganda L. O. P. P*u, ukażą 
się ciekawe afisze Z. Kosmow* 
skiego na XI Tydzień L.O.P.P.

Na amarantowem tle Orzeł 
Biały, a na nim autograf Prezy* 
denta Rzeczypospolitej :

,,Skrzydła husarza i skrzydła  
samolotu, hełm z przyłbicą i mas= 
ka gazowa — to w różnych epo= 
kach narzędzia tej samej sprawy: 
obrony potęgi i pomyślności 
Pdństwa".

Obrona potęgi Polski! Byli o* 
brońcy Ojczyzny i na tym fron* 
cie nie dadzą się nikomu wyprze* 
dzić.

W ł. D.=W.

Dr. KAROL POLAKIEW ICZ, mjr. rez.
W icemarszałek Sejmu

Z a g a d n i e n i a  s a m o r z ą d o w e

Konieczność żywego udziału 
byłych wojskowych i uczestni* 
ków walk o niepodległość Pań* 
stwa w życiu publicznem i spo* 
łecznem nie podlega dyskusji. 
Z jednej strony Państwo, dobro 
ogólne, wymaga stałej pracy i o* 
fiarności, a jako organizm żywy 
i twórczy potrzebuje we wszyst* 
kich swych komórkach zasila* 
nia energją i inicjatywą, którą 
dać możemy. Z  drugiej strony 
my, byli uczestnicy walk oręż* 
nych o wyzwolenie narodu z 
pod hańbiących więzów niewoli, 
wnosimy do życia społecznego 
wartości, które w nas tętnią i o* 
żywiają. Byli legjoniści z pod 
bezpośredniego znaku Józefa 
Piłsudskiego, ludzie, których hi* 
storja nazwie ludźmi 1914 roku, 
żołnierze wszystkich formacyj 
wojskowych i wreszcie szerego* 
wi i oficerowie W ojska  Polskie* 
go z okresu walk 1918 — 1921

mają w swych sercach i mózgach 
wartości takie, jak: silną wolę 
walczenia z przeciwnościami, do* 
świadczenie życiowe, dyscypli* 
nę, wiarę we własne siły narodu 
i niegasnący entuzjazm pracy.

Dlatego też każdy z wojsko* 
wych, zakrzątnąwszy się naj* 
pierw nad samodzielnym war* 
sztatem pracy, lub jakąkolwiek* 
bądź formą zarobkowania (am* 
bicją b. wojskowych jest bo* 
wiem zasada nie być na utrzy* 
maniu publicznem), stworzyw* 
szy najniższą komórkę społecz* 
ną, jaką jest rodzina, której od* 
powiedzialnym kierownikiem 
przedewszystkiem stać się mu* 
si, organizuje się następnie w 
związkach b. wojskowych. 
Związki te winny się stać szko* 
lą życia publicznego, z nich wy* 
chodzą kadry wykwalifikowa* 
nych pracowników.

N a szerokiem polu życia pu* 
blicznego w Polsce coraz częś* 
ciej spotykamy zagadnienia sa* 
morządu terytorialnego. Kiedy 
myślimy nad samorządem tery* 
torjalnym w Polsce, nietylko ci, 
co w  nim pracują, z samorządem 
są związani lub z nim się w ży* 
ciu stykają, ale każdy przeciętny 
obywatel musi przyjść do prze* 
konaniia, że o polskim samorzą* 
dzie mówić można od dnia 23 
marca 1933 r. t. j. od uchwale* 
nia ustawy o częściowej zmianie 
ustroju samorządowego.

Ustrój samorządu terytorjal* 
nego oparty na ustawodawstwie 
państw zaborczych, na różnych 
w każdej dzielnicy Państwa sy* 
stemach oraz na dorywczo wy*

danych w pierwszych miesiącch 
wskrzeszonej państwowości de* 
kretach — nosił na sobie piętno 
obcej myśli państwowej. A  
przecie samorząd to zorganizo* 
wana forma udziału obywateli 
w zaspakajaniu i załatwianiu lo* 
kalnych potrzeb określonego te* 
rytorjum i udziału w administra* 
cji publicznej i w dziedzinie kul* 
tury, gospodarstwa i opieki pod 
kontrolą i zwierzchnim nadzo* 
rem Państwa.

O reformę samorządu wołało 
samo życie, rozsadzając ciasne, 
przestarzałe ramy prawne, na* 
rzucane pracy w związkach sa* 
morządowych rękami zabór* 
czych ustawodawców, realizują* 
cych cele wrogie, obce Polsce, 
społeczeństwu i samorządowi. 
Ustawa z marca 1933 nie jest 
wprawdzie pełną konstytucją sa* 
morządową, jest jednak poważ* 
nym aktem kodyfikacyjnym i u* 
nifikacyjnym, regulującym pod* 
stawowe zadania życia w gmi* 
nach wiejskich i miejskich.

Jeżeli mam zastanowić się nad 
zasadami (wytycznemi), jakiemi 
Rząd i Sejm kierowały się w 
pracach nad reformą ustroju sa* 
morządu, którego zadaniem jest 
rozwój umysłowy, fizyczny, go* 
spodarczy ludności i udział w 
administracji publicznej, to prze* 
dewszystkiem u podstaw nasze* 
go myślenia i dążeń było stwier* 
dzenie naukowe i praktyki ży* 
ciowej, że administracja pań* 
stwowa i samorząd to nie dwa 
odrębne organizmy, czy korpo* 
racje, walczące o zakres kompc* 
tencji i źródła dochodów, ale je*

dno wspólne ramię administracji 
publicznej, realizującej cele do* 
bra ogólnego.

Organizacja współczesnego 
demokratycznego państwa musi 
się opierać na szerokim udziale 
obywateli w kształtowaniu jego 
form i w wypełnianiu jego funk* 
cji.

Dlatego w pracach samorzą* 
dowych musimy odrzucić balast, 
pochodzący z okresu niewoli i 
skazę myślenia dawnemi teorja* 
mi, że samorząd to  odrębna wła* 
dza, a zakres jego kompetencji 
to jakby okopy, z których win* 
no się bronić czy ostrzeliwać 
przed ingerencją czynnika pań* 
stwowego.

Dalszą tendencją autorów u* 
stawy była chęć usunięcia poli* 
tyki i szkodliwych skutków me* 
tod partyjnych z życia samorzą* 
dowego. Przerost i przewaga 
poczynań politycznych w życiu 
publicznem należą do wad na* 
szego charakteru, płynących nie* 
tylko ze skutków niewoli, ale z 
naszych temperamentów.

Jakże inaczej jest np. w spo* 
leczeństwie angielskiem, gdzie 
do polityki wchodzi i politykę 
robi ten, kto jest dobrym człon* 
kiem lub głową rodziny, kiero* 
wnikiem odpowiedzialnym wła* 
snego warsztatu pracy czy za* 
robkującym, wreszcie ten, kto 
przeszedł szkołę życia w organi* 
zacjach czy zespołach.

Załatwianie lokalnych spraw 
gospodarczych i kulturalnych 
winno być wolne od nieokiel* 
znanej gry namiętności politycz* 
nych i dlatego staraliśmy się u*



sunąć politykę z rad miejskich i 
magistratów gruntownie i bez* 
względnie...

Zagadnienie opieki społecznej 
i dobrego szpitala, oświetlenia 
ulic, bruków, kanalizacji czy do* 
brej wody do picia nie są spra* 
wami politycznemi.

W  podniesieniu cenzusu wie* 
ku w czynnem i biernem prawie 
wyborczem, w warunku jedno* 
rocznego zamieszkania, w wpro* 
wadzeniu instytucji zawodo* 
wych burmistrzów, wreszcie w 
rozszerzeniu zakresu działania 
organów zarządzających i wy*

konawczych była myśl, której 
na imię odpolitykowanie samo* 
rządów.

Przez wprowadzenie zasady 
ciągłości i stałości czynników 
kierowniczych w miastach i wy* 
sunięcie wymagań fachowości, 
przez wcielenie zasady spersoni* 
fikowania odpowiedzialności 
realizuje się tezę o podniesieniu 
poziomu prac samorządu. Usta* 
wa marcowa porządkuje organi* 
zację kontroli w  łonie samorzą* 
du nad działalnością gospodar* 
czo * finansową zarządów i prze* 
łożonych gmin.

Zasady, któremi Rząd i Sejm, 
kierował się przy opracowaniu 
ustawy samorządowej, stworzy* 
ły ramy, w  które praca ludzi do* 
piero wniesie żywą treść. Prze* 
prowadzone wybory do gromad 
i rad gminnych b. zaboru rosyj* 
skiego, do miast i miasteczek 
.Poznańskiego i Pomorza, wresz* 
cie rozpisane nd koniec maja 
wybory w miastach na terenie b. 
Kongresówki i Małopolski, o* 
twierają szerokie możliwości dla 
byłych wojskowych. Mam na 
myśli nietylko udział ' w akcji 
wyborczej, ale konieczność wej*

ścia do rad gminnych i miej* 
skich, do zarządów gminnych i 
na stanowiska wójtów, burmi* 
strzów i prezydentów. Niech sa* 
morząd terytorjalny i zarządy 
gminne przez udział, uczestnic* 
two i współpracę b. wojsko* 
wych ogarnięte zostaną tym głę* 
bokim nurtem, który cechuje 
pracę każdego b. żołnierza, a 
której na imię — dobro ogólne 
i szczęście jak największej licz* 
by obywateli, siła i potęga mo* 
carstwowa Rzeczypospolitej.

JA N U SZ RAKO W SK I

Czynniki i motory poprawy gospodarczej
nych, odpowiadających pozio* 
mowi naszej kultury i cywilizacji.

W ytrwała, systematyczna pra* 
ca nad ożywieniem obrotów go* 
spodarczych poprzez zwiększenie 
wewnętrznej konsumcji poszczę* 
gólnych, wytwarzanych w kraju 
towarów, obecnie —- po wyjściu 
z okresu kryzysu i w momencie 
coraz szybciej zbliżających się 
warunków normalnej działalno* 
ści gospodarczej — na długo sta* 
nowić winna główny cel i przed* 
miot naszych wysiłków. Tępię* 
nie wszystkiego tego, co te obro* 
ty wewnętrzne hamuje, co w wy* 
niszczonem finansowo społeczeń* 
stwie utrudnia zbyt towarów 
przez ich drogie koszta wytwa* 
rzania i wysoką cenę z jednej, 
oraz dawanie impulsów do pra* 
cy, produkcji i zarobków — z 
drugiej strony, oto najistotniejsze 
środki, które w sumie dadzą po» 
żądany rezultat.

To też — mając te cele i środ*

ki na uwadze — cala opinja poi* 
ska przyklasnąć musi tym wszy* 
stkim poczynaniom, które zmie* 
rzają do uzdrowienia stosunków 
w naszym przemyśle, i których 
tak wymownym wyrazem jest 
akcja sanacji „Żyrardowa" i 
„Wspólnoty Interesów" na Gór* 
nytm Śląsku. Uzdrowienie sto* 
sunków finansowych i organiza* 
cyjnych w przemyśle — to nie* 
słychanie ważny czynnik mogą* 
cy spotęgować ujawnione już o* 
znaki poprawy gospodarczej.

Drugim takim czynnikiem, a 
zarazem motorem poprawy, jest 
szeroko w tym roku przez Rząd 
zakrojona akcja inwestycyjna i 
budowlana, dająca zarobek za* 
trudnionym przy niej robotni* 
kom i pracownikom, stwarzają* 
ca zwiększone zapotrzebowanie 
na środki inwestycyjne i towary 
fabryk, a w ten sposób przyczy* 
niająca się do realizacji hasła o* 
żywienia życia gospodarczego.

Pomoc Rządu dla inwalidów wojennych
Korzystne zmiany w uposażeniu. — 100.000 zł. na zapomogi.

W  życiu gospodarczem Polski 
od dłuższego już czasu mamy do 
czynienia z pomyślnemi objawa* 
mi, wskazującemi na poprawę o* 
gólnej sytuacji. Podkreślane
przez przedstawicieli Rządu w 
czasie tegorocznej dyskusji bud* 
żetowej w Sejmie oznaki postę* 
pującej stabilizacji stosunków

w skaźnik produkcji przem ysłowej 
robotnicy za trudnien i w górnictw ie, 
‘hutnictw ie, przem . przetw órczym  i na 
robotach publicznych (w tys. w lutym ) 
w ewnętrzne przew ozy kolejowe (w wa» 
gonach 15*tonnowych)

Wywóz tow arów  zagranicę (w milj. zł.) 
wkłady bankow e i oszczędnościowe 

L (w ‘milj .zł. w lutym )

J a k  w y n ik a  z p o w y ż s z e g o  ze» 
stawienia, zarówno w dziedzinie 
produkcji, zatrudnienia, handlu 
(którego jednym z wskaźników 
są przewozy kolejowe towarów), 
jak i na rynku pieniężno * kredy* 
towym obserwujemy widoczną 
poprawę w ciągu roku ubiegłego. 
Jedynie w dziedzinie dochodów 
budżetowych Państwa poprawa 
ta jeszcze nie zaznaczyła się, gdyż 
wpływy skarbowe wzrastają zwy* 
kle dopiero po dłuższym czasie, 
w następstwie ogólnego wzrostu 
obrotów i dochodu społecznego.

Podkreślając te korzystne zja* 
wiska, bylibyśmy oczywiście da* 
lecy od prawdy, gdybyśmy 
twierdzili, że jest już dobrze. Nie 
tak szybko da się odbudować 
to, co zniszczyło długotrwale 
przesilenie. Jak trzeba było o* 
gromnego wysiłku Rządu i ofiar 
całego społeczeństwa dla prze* 
ciwdziałania temu przesileniu i 
tępieniu jego ostrza, wysiłku, 
którego konsekwencją jest osią* 
gnięta dziś równowaga i — jak 
S)ę wydaje — otwarte już możli* 
Wości poprawy, tak na przysz* 
łość dużej jeszcze trzeba będzie 
Pracy, aby poprawa ta stała się 
trwałą drogą rozwoju życia go* 
sPodarczego Polski.

Go trzeba czynić, aby ten cel 
° Sl%gnąć? Jakiemi środkami po* 
Çgowac pracę motorów, zaczy* 

nających już działać, aby na sze* 
rokich płaszczyznach kraju znów 
pulsować zaczęła praca uprzed* 
niem tętnem?

Generalnej recepty nie znaj* 
dziemy tu, jak nie znalazł jej nikt 
kto przy pracy jej pomocy prag*

nietylko nabrały cech trwałości 
lecz również, na wielu odcinkach 
życia gospodarczego kraju, roz* 
winęly się i spowodowały wi* 
doczny zwrot ku lepszemu.

Pobieżny rzut oka na parę po* 
niżej zestawionych cyfr obser* 
wację tę zdaje się potwierdzać w 
całości :

marzec 1933 marzec 1934
46,5 61,6

507 563

9.759 10.818

75 88

2.7(28 3.063

nął przeciwstawić się niszczyciel* 
skiemu pochodowi kryzysu. Nie 
pomoże żaden środek radykał* 
ny, bo życie ekonomiczne, ujęte 
w łożysko powszechnych w da* 
nym okresie form, instytucyj 
prawnych i zwyczajów, nie znosi 
radykalnych wstrząsów, i nikt 
jeszcze gwałtownemi przemiana* 
mi w jego strukturze i metodach 
nie poprawił sytuacji i nie osiąg* 
nął dobrobytu. Aby osiągnąć ten 
cel, trzeba — jak dotychczas czy* 
niliśimy to w Polsce — stosować 
jednocześnie wiele środków, wza* 
jemnie z sobą sharmonizowa* 
nych, z których jedne tępić będą 
zło, usuwać chwasty w naszej go* 
spodarce narodowej i przeciw* 
działać panoszeniu się czynników 
dezorganizacji i wyzysku jed* 
nych dziedzin gospodarczych 
przez drugie, inne zaś, na zniwe* 
lowanym w ten sposób terenie, 
wykorzystywać będą istniejące 
i stwarzać nowe warunki dla roz* 
woju produkcji i zatrudnienia.

Gdybyśm y chcieli dziś znaleźć 
hasło dla działalności gospodar* 
czej państwa, przedsiębiorstw i 
osób prywatnych, to wydaje się, 
że nie znaleźlibyśmy innego, jak 
to jedno: ożywienie obrotów we* 
wniętrznych! Obroty te pod 
wpływem długotrwałego przesi* 
lenia spadły w Polsce do pozio* 
mu niesłychanie niskiego. Pro* 
dukujemy, sprzedajemy i spoży* 
wamy we wszystkich dziedzinach 
bardzo mało. Cyfry spożycia po* 
szczególnych towarów przemy* 
słowych są w Polsce, w przeliczę* 
niu na głowę ludności, dwa, trzy, 
a nawet kilkanaście razy mniej* 
sze, niż w państwach zagranicz*

Do Rady Ministrów został 
przesłany przez Ministerstwo O* 
pieki Społecznej nowy projekt 
zaprowadzający pewne zmiany 
w zaopatrzeniu inwalidzkiem, 
specjalnie korzystne dla in-wali* 
dów, dotychczas pod pewnym 
względem pokrzywdzonych. Od* 
nosi się to mianowicie do tych 
inwalidów, którzy doznali uszko* 
dzenia zdrowia w szeregach 
państw zaborczych, jednak przed 
lub nawet po doznaniu uszko* 
dzenia zdrowia pozostawali na 
służbie w formacjach wojsko* 
wych polskich.

Nowy projekt przyznaje nor* 
malne zaopatrzenie inwalidzkie 
tym inwalidom:

1) którzy pełnili służbę ochot* 
czo w wojsku polskiem w czasie 
wojny lulb w uznanych przez 
Państwo Polskie wojskowych 
formacjach polskich przy armjach 
obcych,

2) którzy brali udział w wal* 
kach orężnych przeciw państwom 
zaborczym i nieprzyjacielskim o 
niepodległość Polski,

3) którzy uzyskali w Państwie 
Polskiem order Virtuti Militari,

Krzyż względnie Medal Niepod* 
ległości, order Odrodzenia Pol* 
ski, Krzyż Zasługi lub Krzyż Za* 
sługi za Dzielność.

*

Ministerstwo Opieki Społecz* 
nej opierając się na przepisach u* 
stawy budżetowej na bieżący rok 
budżetowy, postanowiło przeka* 
zać kwotę 100.000 zł. na zapomo* 
gi dla tych inwalidów, którzy po* 
niżej 20 proc. i nie posiadają pra* 
wa do zaopatrzenia ze skarbu 
państwa.

Z zapomogi będą mogli korzy* 
stać przedewszystkiem inwalidzi, 
posiadający rodziny i nie mają* 
cy zapewnionego minimum egzy* 
stencji.

Przeznaczona na ten cel suma, 
będzie przekazywana w odpo* 
wiednich ratach miesięcznych po* 
szczególnym urzędom wojewódz* 
kim. W ysokość rat będzie zależ* 
na od ilości zamieszkałych na te* 
renie województwa inwalidów. 
Rozdziałem zapomóg zajmą się 
urzędy wojewódzkie, które będą 
udzielać zapomogi na wniosek 
dotyczących starostów.
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Nowa polityka zagraniczna Polski
Przyjazd ministra spraw za* 

granicznych Francji p. Barthou 
do W arszawy skoncentrował 
całą uwagę społeczeństwa na 
polityce zagranicznej. O d dłuż* 
szego już czasu Polska w tej 
dziedzinie ujawniała znaczną ak* 
tywność i samodzielność. Sprzy* 
jaly temu pomyślne okoliczno* 
ści.

Przed przyjściem do władzy 
Hitlera Niemcy i Rosja So* 
wiecka ściśle były z sobą zwią* 
zane traktatem w Rapallo. Znaj* 
dując się między temi dwiema 
potęgami, Rzeczpospolita Pol* 
ska była skrępowana w swych 
poczynaniach i musiała trzymać 
się, zarówno w ramach Ligi Na* 
rodów, jak i poza nią, kolektyw* 
nego działania z państwami gra* 
witującemi ku Francji. Rozbicie 
związku rapaiskiego przez Hi* 
tlera dało Polsce możność swo* 
body ruchów, a Pakt Czterech, 
zawarty bez niej i wbrew niej, 
skłonił do skorzystania z tej 
swobody. T ak  doszło przede* 
wszystkiem do zawarcia paktu 
o nieagresji z Rosją, który uto* 
rował drogę analogicznym pak* 
tom między Sowietami a pozo* 
stałymi ich sąsiadami, i całko* 
wicie zmienił sytuację międzyna* 
rodową na wschodzie Europy, 
wprowadzając atmosferę więk* 
szej pewności i spokoju. Dalszą 
konsekwencją tego paktu  było 
zawarcie porozumienia bałkań* 
skiego.

Zabezpieczywszy się na 
wschodzie, Polska mogła z 
większym autorytetem podjąć 
rokowania z sąsiadem zachód* 
dnim. Już po rozmowach ber* 
lińskich posłów naszych Wysoc* 
kiego i Lipskiego z kanclerzem 
Hitlerem nastąpiło znaczne od* 
prężenie, które wnet dało się 
odczuć i w Gdańsku. Dopiero 
jednak podpisanie polsko*nie* 
mieckiego paktu o nieagresji na 
przeciąg lat 10 z możnością 
przedłużenia go bezterminowo, 
stworzyło dla Polski zupełnie 
nową pozycję w Europie: uka* 
zała się ona nagle opinji mię* 
dzynarodowej jako potęga, pod 
względem terytorjalnym i lud* 
nościowym dorastająca poziomu 
mocarstwowego.

Można mówić, że ten wzrost 
znaczenia Polski powstał dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okolicz* 
ności — rozejściu się sprzymie* 
rzeńców rąpalskich, naciskają* 
cych z dwóch stron na długie 
granice naszego państwa. Ale 
umiejętne wykorzystanie tych 
okoliczności, szybkie zorjento* 
wanie -się w nowej sytuacji jest 
bezsporną zasługą naszej dyplo* 
macji. Przecież bez śmiałych i 
celowych, zgóry obmyślonych 
posunięć, można było zaprzepa* 
ścić pomyślną chwilę i dalej kro* 
czyć utartemi szlaki.

Aktywność polska w polity* 
ce zagranicznej, ujawniona w 
ciągu ostatniego roku, wywoła* 
la zdziwienie w państwach za* 
chodnio*europejskich, a ponie* 
kąd nawet rozdrażnienie i za* 
niepokojenie. Znalazły się głosy, 
pomawiające Polskę o sprzenie* 
wierzenie się dawnym sojuszom

i celom, oraz o szukanie nietyl* 
ko nowych dróg, lecz i nakreślę* 
nie sobie nowych zamierzeń. W  
tym stanie rzeczy minister spraw 
zagranicznych Francji podjął 
swą podróż do Polski, aby w 
rozmowach osobistych usunąć 
wszelkie rodzące się wątpliwo* 
ści.

W ynik i pobytu p. Barthou 
w Warszawie są pod tym wzglę* 
dem zupełnie realne i pozytyw* 
ne. Stwierdzono bezspornie, że 
sojusz polsko*francuski, zawarty 
przed 13 laty, w niczem nie zo* 
stał nadwyrężony paktem poi* 
sko*niemieckim i że w dalszym 
ciągu stanowi podwalinę niena* 
ruszalności traktatów i granic. 
W szystkie inne późniejsze ukła* 
dy, przeprowadzone przez Pol* 
skę ze swemi sąsiadami, nietyl* 
ko nie podważają stabilizacji 
stosunków europejskich, ale w 
wielkim stopniu ją umacniają. 
W  pakcie z Rosją sowiecką 
stwierdzone zostało publicznie i 
uznane nareszcie przez Rosję, że 
Polska nie żywi żadnych agre* 
sywnych zamiarów w stosunku 
do swego wschodniego sąsiada, 
że terytorjalnie jest od tej stro* 
ny całkowicie nasycona i nie 
myśli wtrącać się do wewnętrz* 
nych spraw ustrojowych rosyj* 
skich. Dzięki paktowi z Niem* 
cami usunięto nastrój niepew* 
ności i trwogi, który szedł z po* 
graniczą polsko*niemieckiego, 
zgaszono wielkie ogniska pro* 
pagandy rewizjonistycznej, go* 
rejące w Niemczech od lat kil* 
kunastu, i usunięto z widowni 
politycznej zagadnienie „kory* 
tarza", który w opinji między* 
narodowej miał stać się zarze* 
wiem nowej woj,ny. W  ten spo* 
sób obydwa akty dyplomatycz* 
ne, przeprowadzone między 
Polską a jej sąsiadami, złagodzi* 
ły napięcie antagonizmów euro* 
pejski-cłi i wzmocniły nastrój po* 
kojowy, co przecież leży na li* 
nji sojuszu polsko*francuskiego.

W  tej atmosferze pojednaw* 
czej, czynnie propagowanej 
przez dyplomację polską, pew* 
nym dysonansem mógłby się 
wydawać zaognienie stosunków 
polsko*czeskich. Ale zatarg nasz 
z Czechosłowacją, (jeżeli ostry 
ton prasy i objawy niezadowo* 
lenia ludności polskiej w obrę* 
bie państwa czeskosłowackiego 
można nazwać zatargiem,) ma 
czysto lokalne znaczenie i w 
żadnym razie nie nadaje się do 
traktowania na forum między* 
narodowem. Tego zdania był 
sam minister Barthou, który, ja* 
dąc z W arszawy do Pragi, by* 
najmniej nie podjął się roli po* 
średnika między temi dwoma 
miastami i nie poruszył u nas 
wcale kwestji stosunku do Cze* 
chosłowacji, rozumiejąc, że spór 
sąsiedzki może być załatwiony 
tylko w drodze bezpośerdnich 
rozmów.

Usunie go z pewnością rząd 
praski, jeśli przekona się, że nie* 
zaspakajanie słusznych żądań 
mniejszości polskiej, będącej w 
kilku pogranicznych powiatach 
lokalną większością, szkodzi in*

teresom państwowym Czecho* 
słowacji nietylko przez jątrzę* 
nie lojalnych jej obywateli na* 
rodowości polskiej, ale też i 
przez narażanie sobie wielkiego 
sąsiedniego i pobratymczego 
państwa, którego uczucia nie 
mogą być obojętne dla osaczo* 
nej z wielu stron i posiadającej 
wielkie wewnętrzne trudności 
republiki czeskosłowackiej.

Sprowadziwszy tedy do wla* 
ściwych granic ten lokalny, 
przypadkowy — i miejmy na* 
dzieję — chwilowy zatarg, mo* 
żerny z całą stanowczością 
stwierdzić, że ostatnie posunię* 
cia dyplomacji polskiej korzyst* 
nie wpłynęły zarówno na pozy*

cję Polski w świecie, jak i na 
ogólną sytuację europejską. No* 
wa polityka zagraniczna Polski 
tylko co do swych metod zasłu* 
guje na tą nazwę.

Pod wpływem doświadczeń 
Polska przestała liczyć na sku* 
teczność zbiorowej akcji w Li* 
dze N arodów  czy poza Ligą i 
sama ujęła w ręce kieiownictwo 
swych losów. Ale cele tej poli* 
tyki nie są nowe: mają one na 
widoku to samo, co było dąże* 
niem Polski od chwili jej odro* 
dzenia: — nienaruszalność gra* 
nic, ustalonych traktatami i za* 
pew-nienie zbiedzonej wojną i 
kryzysem Europie jaknajtrwal* 
szego pokoju.

Min. Barthou o Marszałku Piłsudskim
Trudno nie podzielić się z

Czytelnikami „N arodu i Woj* 
ska“ entuzjaistycznemi słowami 
min. Barthou o naszym W odzu  
Naczelnym. Wypowiedział je 
znakomity gość i oficjalny przed* 
stawiciel Francji dwukrotnie w 
wywiadach prasowych.

W  rozmowie z przedstawicie* 
lem „Iskry" rzekł tak:

„Gdy mówię o Marszalku Pił* 
sudskim brak mi słów dla wy* 
rażenia tego, co czuję. To jest 
mąż stanu, to jest wódz naro* 
du, którego głos w Europie ma 
znaczenie, z czego sobie nawet 
sami sprawy nie zdajecie.

Przyjęcie, którego doznałem z 
jego strony, zacieśnia węzły na* 
szego przymierza".

A  w wywiadzie z delegatem

Kombatanci polscy
W śród1 przedstawicieli ko* 

lonji francuskiej, którzy składa* 
li wizytę ministrowi Barthou 
podczas jego pobytu w Warsza* 
wie, znalazła się także delegacja 
Stowarzyszenia W eteranów b. 
Armji Polskiej we Francji.

W  imieniu tej delegacji inż. 
Stefan Holtorp przemówił w ję* 
zyku francuskim, składając hołd 
przedstawicielowi Francji.

Korzystna umowa handlowa 
Polski z Anglją

W icem inistrowie Koc (skarb) i Pia* 
secki (kom unikacja) -podpisali w l.on* 
dynie w im ieniu R ządu Polskiego 
-konita-kt z angielską firmą „Westing* 
hause“ -w -sprawie -dostawy ham ulców  
zespołow ych dla w szystkich wago* 
nów- tow arow ych P. K. P. na kw otę 
132.4 -miljona złotych.

Do-stawa ham ulców  odbyw ać się 
będzie na Ikredyt, iktó-rego- oprocento* 
wanie w ynosi 6 i ipół pro-c. rocznie a 
termi-n -s-platy — 10 lat.

Do-stawa rozłożona jest -na lat 6, 
przyczem  około 60 -p-roc. ws-zystki-ch 
rolbót -będzie wyk-o-nanych -w Polsce. 
Podział robó t jest -doko-nany w ten 
sposób, że fabryki polskie produlko* 
wać -bęidą callko-wi-cie kom plety ha* 
miflców według patentu W estińgbou* 
se‘a.

Jest to- już trzeci pow ażny z A nglją 
kon trak t, który  jeszcze w większym 
stopniu , aniżeli -poprzednia, oz-nacza 
zadzierzgnięcie bliskich węzłów z ry-n*

PAT*a tuż przed wyjazdem min. 
Barthou z W arszawy czytamy 
takie oto- jego entuzjastyczne 
słowa :

„Trudno mi powiedzieć, jak 
bardzo mnie wzruszyła serdecz* 
ność przyjęcia ze strony Pana 
Marszalka Piłsudskiego. Odna* 
lazłem u niego tę samą żywość 
umysłu, tę samą doskonałą or* 
jentację w zagadnieniach poli* 
tycznych, co w r. 1921, gdy 
miałem sposobność zetknąć się 
z nim po raz ostatni.

Rozmowa Marszałka roi się 
od wspomnień osobistych, któ* 
re opowiada z niezwykłą wer* 
wą i mallowtiiczością.

Rotzmawiał ze mną, jak z przy 
jacielem. Jestem mu za to nie* 
zmiernie wdzięczny".

u Ministra Barthou
Min. Barthou, dziękując, tak 

odpowiedział:
— Macie panowie tern szcze* 

gólniejsze prawo przemawiania 
do reprezentanta rządu francus* 
kiego, że walczyliście z odwagą 
i silną wolą na ziemi francuskiej 
i scementowaliście to, co nas lą* 
czy dzisiaj.

-kiern angielskim. W spółdziałanie 
świa-ta gospodarczego angielskiego- z 
Pols-ką posiada dla -nas -pierwiseorzęd* 
ne znaczenie..

Komunikaty
Zarzą-d -Koła Ż o łn ierzy  V I. B aonu

I. B rygady Leg. -Pol. zw ołał na dzień 
20 maja b  r do W arszaw y W alny 
Z jazd  K oła VI -Baonu. W  tym  samym 
dn iu  -wieczorem członkow ie K ola  u* 
dadzą s-i-ę na jednodn iow ą wycieczkę 
do G dyni.

ZJAZD
NIEPODLEGŁOŚCIOW CÓW

W  dniach 20 i 21 maja (Zielone 
Święta) odbędzie się w B rodach, zjazd 
uczestników  -przedwojennych organiza* 
cyj niepodległościowych.

W  War-sza-wie in-formacyj- u-dzielają 
kod. Dz-en-dzel i Ku-bin, tel. 9*95*29, 
K ędzierska * W ow konow iczów na, teł. 
11*12*44, k-pt. B roda — gen. insp., teł. 
8*02*80.



Dr. A N T O N I JAKUBSKI
profesor U niw . Poznańskiego, 

prezes O kręgu Pozn. Zw. Legjonistów

Rola społeczna organizacji b. wojskowych

Dziejowe wypadki, rozegrane 
W  dobie wojny światowej stały 
się wyjątkowem źródłem do* 
świadczeń, z którego czerpią i 
czerpać muszą nietylko poszczę* 
góine organizmy państwowe na 
rozlicznych polach działania w 
dążeniach nad ugruntowaniem 
swej siły i władzy, ale stały się 
one równocześnie zarzewiem no* 
wych, twórczych sił społecznych. 
W  nowych warunkach* w dobie 
powojennej przypadła bowiem 
społeczeństwu odmienna rola je* 
go działania. Dziś jeszcze trud* 
no nam z ro z u m ie ć  istotę tego 
przewrotu, który dokonał się w 
niesłychanie krótkim czasie na 
polu mobilizowania sił społecz* 
nych. W  każdym razie czujemy 
Wyraźnie, że odbiegliśmy na* 
ogół od tego, co stanowiło osno* 
wę ż y c ia  sp o łe c z n e g o  d a w n ie j ,  
powstały zaś w międzyczasie 
nowe hasła, nowe tendencje i 
nowe zainteresowania, które swe 
przemożne piętno wyciskają na 
całokształcie życia społecznego.

Jednym z tych objawów to 
niezwykły rozkwit szeregu orga* 
nizacji byłych wojskowych, któ* 
rych przemożna rola w życiu 
społecznem wszystkich narodów 
i państw, biorących udział w 
wojnie światowej, nie da się za* 
przeczyć. Zjawisko to niezwykłe, 
nowe, oryginalne! Jakby prze* 
paść jakaś dzieli nas ludzi powo* 
jenyćb od sfer działaczy doby 
minionej. G dy  dawniej bowiem 
punkt ciężkości leżał na polu o* 
brony interesów grup zawodo* 
Wych czy stanowych, o ile cho* 
dzi o zagadnienia natury kultu* 
ry materjalnej, lub na polu o* 
swiatowem czy ideologiczno*po* 
litycznem ,to dziś naczekrem ha* 
słem olbrzymiej większości drga* 
nizacyj społecznych, przynaj* 
mniej u nas w Polsce, uderzają 
na szeroki front użyteczności 
Państwowo * twórczej. Pouczone 
doświadczeniami niebywałej ka* 
tasłrofy wojenej dzisiejsze prądy 
społeczne dążą z niezwykłą in* 
fensywnością do wyciśnięcia z 
Jjjasy społecznej wszelkich sił 
drzemiących w Narodzie, by 
^JDązać Je najistotniej i sharmo* 
nizować z czynnikiem władzy. 
Intencją tego ruchu jest zjedno* 
czyć Naród i Państwo, społe* 
C2eństwo i władzę w jednolitą 
całość, harmonijnie współpracu* 
ńłcą, rozumiejącą się wzajem.

N a polu tem organizacjom

byłych wojskowych przypada 
niezwykła rola. Ostoją tego ru* 
chu, nadającą mu prężność i moc 
działania, to związki tradycyjne, 
jak Legjonistów, Peowiaków 
oraz Powstańców i Obrońców 
ziem kresowych, zorganizowa* 
nych pod różnemi nazwami. 
W yrazem ićh ekspansji społecz* 
nej jest fakt, powstania szeregu 
organizacyj, opartych bezpo* 
średnio na ideologji ich czynu 
bojowego i czerpiących stąd na* 
tchnienie i siły od pracy społecz* 
nej, a działających w ośrodkach 
młodego, powojenego pokolenia. 
Powszechnie znaną jest rzeczą, 
jak popularne są te hasła, jak 
są szanowane i wpływowe. Wy* 
starczy wspomnieć o Związku 
Strzeleckim, Legjonie Młodych, 
Straży Przedniej, czy rozlicz* 
nych „Wojakach", tulących się 
w ramiona starych Powstańców.

Drugą grupę, nieporównanie 
liczniejszą, a tem samem potężną 
w akcji, coraz bardziej na sile 
wzbierającą, stanowią zrzeszenia 
wojskowych w stanie rezerwy i 
spoczynku. Są one wyrazem 
idei w najszlachetniejszej formie 
militaryzowania społeczeństwa. 
Stanowiąc bowiem olbrzymi re* 
zerwoar sił wojennych Narodu, 
stają się one jeśli nie wyłącznym, 
to w każdym razie walnym o* 
środkiem akcji obronnej na wy* 
padek wojny. Siła ich to odzew 
odczuć społecznych na rzecz 
Państwa. To wyraz ofiarności 
szarego obywatela, świadomego 
swej roli jako elementu społecz* 
nego, to wyraz pogotowia. Glos 
ich to odzew sumienia narodo* 
wego, to nastrój ochotnika, do*

browolnie i świadomie oddają* 
cego swe posługi, a nawet życie 
w obronie całości i potęgi Pań* 
stwa.

Ogniwem pośredniem między 
obu grupami organizacyj byłych 
wojskowych są Związki Inwa* 
lidów, które, jak rozliczne przy* 
kłady dowodzą, w momentach, 
gdy trzeba dać przykład, społe* 
czeństwu, po równi ze zdrowymi 
współtowarzyszami broni stają 
do apelu, by świadczyć dobitnie, 
że rany ich i kalectwa nie są dla 
nich przeszkodą w dalszej pracy 
społecznej.

Niepodobna tu pominąć także 
organizacyj kobiecych, które 
również chlubnie świadczą o ro* 
li kobiety dzisiejszego pokolenia 
na polach pokrewnych.

Dominujący wpływ wymienio* 
nych organizacyj na ukształto* 
wanie się życia społecznego da 
się zauważyć na każdym kroku. 
Jakżeż potężne są one swą li* 
czebnością, wszak obejmują zna* 
mienitą większość dojrzałego po* 
kolenia.

Ogółem tedy wziąwszy war* 
tość społeczna zrzeszeń byłych 
wojskowych wybija się i wybijać 
się musi w życiu Narodu. Ó d 
nich masa społeczna czerpie o* 
tuchę na przyszłość: tu bowiem 
skupia się najsilniej i bodaj naj* 
użyteczniej życie społeczne, tu 
może masa działać, jak jednołi* 
ty, harmonijny organizm, jedna* 
ko myślący i jednako czujący. 
Fakty bowiem niespornie wyka* 
żują, że z pośród wszelkich or* 
ganizacyj społecznych związki 
byłych wojskowych jednoczą

największą liczebną masę, gro* 
madzą elementy, pizeciętnie naj* 
bardziej zasłużone, i — co nie 
jest do pominięcia — naogól 
społecznie najwartościowsze. Je* 
śli zaś dodamy do tych właści* 
wości fakty również naocznoś* 
cią swą bijące w oczy, a miano* 
wicie, iż organizacje byłych woj* 
skowych są oparte na zaufaniu 
wielkiem do władz organizacyj* 
nych, a nawet pewnym rygorze, 
zbliżonym do wojskowego, doj* 
dziemy do wniosku, że stają się 
one znakomitą szkołą społeczną 
dla innych „cywilnych" organi* 
zacyj, stanowiących dla nich 
wzór do naśladowania.

Jasnem staje się tedy, że ogól* 
ny prąd, ożywczo pobudzający 
masy społeczne do możliwie in* 
tensywnej współpracy z rządem, 
znajduje w związkach byłych 
wojskowych, a przedewszyst* 
kiem w cerifralnem zrzeszeniu 
obejmującem wszystkie niemal 
związki wojskowe, w Federacji 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, swój najszlachetniej* 
szy i najistotniejszy wyraz, or* 
ganizacje zaś niesfederowanej 
pracy mogą być co najwyżej tył* 
ko tolerowane, w zasadzie zaś 
jako wyraz warcholstwa społecz* 
nego zasługują na potępienie i 
usunięcie za nawias użyteczności 
publicznej.

Z  powyższych względów staje 
się jasnem, że tylko w ramach 
Bloku W spółpracy z Rządem ja* 
ko naczelnej centrali życia spo* 
łecznego w Państwie przypada 
rola piękna, przykładna i potęż* 
na organizacjom wojskowych.

A LEK SA N D R A  ZAG Ó RSK A

Sfederowanym parę słów prawdy
Zorganizowanie się wszyst* 

kich członków byłych wojsko* 
wych formacji polskich pod na* 
zwą Federacji P. Z. O. O. rnia* 
ło stworzyć wielką siłę, powoła* 
ną w pierwszym rzędzie do 
Współdziałania z nurtem, zmie* 
rzającym do odrodzenia Polski 
zarówno pod  względem morał* 
nym jak materjalnym.

Ten mocny wpływ na tworze* 
nie prawdziwie wielkiej Ojczy* 
zny przez Jej byłych obrońców, 
byłby możliwy jedynie przez ści* 
słe zespolenie Związków i soli* 
darne ich działanie. Ale takie so* 
lidarne działanie wymaga często 
podporządkowania interesów o* 
sobistych, czy grupy ludzi nale* 
żących do danego Związku, in* 
teresom całości to znaczy Fede* 
racji. To  jednak sprzeczne jest z 
zasadniczemi cechami charakteru 
narodowego, które doprowadzi* 
ły nas kiedyś do upadku.

Prywata i warcholstwo — in* 
teres osobisty łub interes kliki, 
pomagającej nam utrzymać się u 
żłobu czy przy władzy — oto 
zasadniczy sens wielu poczynań 
dawnych i obecnych. Społeczeń* 
stwo polskie nie poprawiło się 
całkowicie do tej pory z tych 
wad i jakże wobec tego ma roz* 
wijać się wzniosła idea Federacji

(A-rtylkuil dyskusyjny)

w potęgę, jaką być powinna.
T ak  więc wiele prób scentrali* 

zowania akcji na wspólnym tere* 
nie Federacji rozbija się o tysią* 
czne egoizmy i drobne ambicyj* 
ki. Chodzi o przykłady? Jest ich 
tak wiele. W ystarczy rozpocząć 
jakąś wspólną ogólno*związko* 
wą pracę, aby Związki sfedero* 
wane zamiast należycie podtrzy* 
mać nową, choćby najpożytecz* 
nięjszą, inicjatywę — na wyścigi 
rozpoczęły własną tegoż rodzaju 
akcję, marnując często niepotrze* 
bnie wysiłki i pieniądze społecz* 
ne. Przecież jedynie przy współ* 
nym wysiłku można osiągnąć 
prawdziwie doniosły rezultat, a 
tymczasem większość sfedero* 
wanych uważa, że lepiej partolić 
coś na własną rękę, byle tylko 
nie iść razem.

Mimowóli przychodzi do gło* 
wy, że jeżeli w jakiejś dużej or* 
ganizacji znajdzie się parę dziel* 
nych i dobrej woli jednostek, to 
mogą one rozwinąć trochę swą 
pracę może głównie dzięki in* 
nym znowu także zasadniczym 
wadom narodowym: bierności i 
nieróbstwu większości. Bo gdy* 
b y  nie to — Polska stałaby się 
zapewne polem walki wszyst* 
kich ze wszystkimi, a przecież 
nonsensem byłaby wszelka pra*

ca twórcza na takim terenie zaja* 
dłych walk.

Sprawy poruszone dobrze 
znane są wszystkim i bardzo, 
bardzo bolesne. Wszelkie narze* 
kania i biadania na ten temat nic 
nie pomogą, ale wyraźne i moc* 
ne uświadomienie sobie włas* 
nych przywar może prowadzić 
do ich usunięcia.

My, byli Obrońcy Ojczyzny 
— bronić przecież tej Ojczyzny 
winniśmy przed każdem niebeż* 
pieczeństwem, a największem 
niebezpieczeństwem dla Niej są 
nasze własne wady. Przecież nie 
chcemy, ażeby skutkiem tyci, 
wad zniszczonem i utraconem 
zostało to, cośmy przez lat prze. 
szło sto w znoju i krwawym tru> 
dzie zdobywali. Cóż stąd, że 
najtrudniejsza jest walka z sa* 
mym sobą. Zahartowanych w 
bojach pierwszych żołnierzy wy* 
zwalającej się Polski stać chyba 
i na ten jeszcze wysiłek.

Niech ci, którzy od począt* 
ku ostatnich walk o Polskę 
trwali wiernie u boku W odza, 
a obecnie dowodzą szeregami w 
ich ciężkim marszu ku lepszej 
Polsce, nie pozwalają szeregom 
..tym schodzić na manowce in* 
tryg i waśni wewnętrznych.



CZĘSC O R G A N IZ A C Y JN A

Siedzą od lew ej: D r. D ehnel,
Prezydjum Zjazdu Legjonistów

-poseł Starzak, gen. Galica, dyr. Dziadosz 
wita Z jazd

N a trybunie prem jer Jędrzejewicz (x)

Tegoroczny walny zjazd de* 
legatów Związku Legjonistów 
Polskich, odbyty w Warszawie 
w dniach 21-go i 22-go kwietnia 
b. r., wypadł niezwykle uroczy­
ście. Cala W arszawa z obozu 
Komendanta okazała żywe zain- 
teresowanie obradami, a otwar­
cie zjazdu zgromadziło najwy­
bitniejsze osobistości stolicy z 
przedstawicielami rządu i licz­
nych organizacji na czele.

Przebieg zjazdu znany jest z 
prasy codziennej — tu więc po ­
damy tylko wyjątki z mów -po­
witalnych, mające swój spe­
cjalny ciężar gatunkowy.

W  przemówieniu premjera 
Jędrzejewicza dźwięczała prze-

dewszystkiem nuta uzasadnio­
nej dumy i zapału, który mimo 
lat nie ostygł w duszach legjoni­
stów.

— „Koledzy — mówił Prem­
jer - legjonista — Rola nasza by ­
najmniej skończona nie jest, a 
tzas wypoczynku jeszcze dość 
od nas odległy. W iem  najnieza- 
wodniej, że Polska potrzebuje 
od nas pracy i wiem, że na po­
trzebne wysiłki potrafimy się 
zdobyć. To  my pod wodzą 
Marszałka wywalczyliśmy nie­
podległość, to my w myśl Jego 
poleceń o r g a n iz o w a l i ś m y  życie 
państwowe polskie, to my o- 
becnie ugruntowujemy i rozbu­
dowujemy nasze państwo, stwa­

rzając podstawę pod jego mo- 
castwowe stanowisko".

Skutkami rewolucji majowej 
z roku 1926-go zajął się w swej 
mowie prezydent Kościałkow- 
ski, mówiąc m. in.:

—„ Dzień po dniu, na każdej 
placówce, w każdej dziedzinie 
rewolucja majowa dokonywana 
jest naszemi rękoma, naszym 
mózgiem, naszą energją, naszą 
dyscypliną i karnością żołnier­
ską, względem rozkazów nasze­
go W odza. Jedyna może redu­
ta — samorząd stolicy, reduta 
z lat przedmajowych partyjnego 
kunktatorstwa i nieładu, pomi­
jająca niekiedy słabość i bezład 
przedrozbiorowej, Polski, nieo­

bjęta dotychczas rewolucją, 
przeżywa oTecriie i przebyć m u­
si swój maj".

O  kierowniczej roli legjoni- 
stów na terenie Federacji mówił 
'jej prezes gen. Górecki:

— „Wszystkie związki — a 
jest ich trzydzieści parę na tere­
nie Federacji — zgodziły się i 
uznały tę wielką rolę, jaką Le- 
gjoniści mają do spełnienia, ro­
lę przodowniczą, rolą kierowni­
czą, tak, że dzisiaj w bardzo wie­
lu województwach i powiatach 
jesteście rdzeniem organizacyj 
federacyjnych. Pozatem na naj­
bliższy okres czasu czeka nas 
praca, w której również my Le- 
gjoniści mamy bardzo wiele do 
wykonania. Mam na myśli dąże­
nie Federacji do komasacji na­
szego Związku, żeby nie było 
trzydziestu paru organizacyj sfe- 
derowanych, żeby było ich tyl­
ko kilka. Dzisiaj właśnie ta p ra ­
ca dzięki akcji Legjonistów i 
Peowiaków daje duże rezultaty. 
Dow odem  tego jest wspólna 
•deklaracja ideowa Legjonistów i 
Peowiaków".

Czcigodny prezes Akademji 
Literatury W acław Sieroszewski 
zaczął swe serdeczne przemówie­
nie od słów:

— „Niema działu pracy, niema 
zakątka Polski, gdzieby nie by­
ło śladów waszych wysiłków, 
wysiłków Legjonistów Polskich. 
Gdzie tylko zaczyna się jakaś 
praca twórcza, gdzie tylko za­
czyna się coś, co związane jest 
z rozbudową siły, potęgi, wiel­
kości Państwa Polskiego — 
zawsze znajdujemy tam Legjo­
nistów".

Po powitaniu Zjazdu przez 
wiceprezesa Zw. Peowiaków, 
wiceprezydenta Pohoskiego za­
brał głos prezes Zw. Legjoni­
stów pułk. Sławek, którego m o­
wę podajemy w całości.

Wskazania dla tych, co przyjdą

Pułk . W alery  Sławek

Tak się utarło, że jako pre­
zes Związku mam obowiązek 
przy okazji każdego naszego 
zjazdu dawać W a m  wskazania 
ogólne na temat spraw najważ­
niejszych. Przyznam otwarcie, że 
zjazdy nasze są zbyt częste jak 
na to, żebyście się mieli spodzie­
wać, że za każdym razem jakieś

Mowa pułk. Sławka na Zjeź

nowe dyrektywy dla Związku 
ze zjazdu wywieziecie.

Zazwyczaj poruszaliśmy za­
gadnienia natury ogólnej, a te 
wymagają dłuższego okresu na 
swe zrealizowanie, wymagają 
przepracowania w opinji społe­
czeństwa, wymagają pracy i my­
śli zbiorowej. Skutkiem tego, 
rzeczy takie nie stają się z dnia 
na dzień. Rolą naszą jest prze­
pracowywanie tego wszystkiego, 
co prowadzi

ku uporządkowaniu życia

w odbudowującem się państwie, 
ku ustawianiu go na właściwy 
tor rozwojowy. Około takich 
zagadnień skupialiśmy nasze za­
interesowania.

Życie w pewnej mierze można 
porównać z zegarkiem. Ruchu 
wskazówek nie widać, biegu ich 
oko ludzkie nie chwyta. Tak  sa­
mo i zmysły nie chwytają prze­
mian, jakie w życiu zachodzą. 
Następują zmiany, następuje e- 
wolucja niekiedy bardzo głębo­
ka, którą dotrzeć można tylko

zie delegatów legjonowych.

przez zestawienie paru okresów, 
oddalonych od siebie o lat kilka 
Jeśli jednak zadamy sobie trud 
przemyślenia, jak to przedtem 
wyglądało i zestawimy z tem, co 
widzimy dzisiaj, to dostrzeżemy 
szereg przeobrażeń bardzo głę­
bokich.

Z naszej dzisiejszej rzeczywi­
stości polskiej jedno moglibyś­
my zauważyć, mianowicie, że ży­
cie układa się w jakieś normy 
większego sbarmonizowania i 
zespolenia do współpracy tego 
wszystkiego, co do niedawna 
było niesłychanie w swych na­
stawieniach rozbieżne, co scałko- 
wania pracy dać nie mogło. 
W idzimy dzisiaj, że bez zabija­
nia indywidualności, bez gwał­
cenia poglądów, jakie każdy w 
Polsce reprezentować może, u- 
zyskuje się uzgodnienie, uzysku­
je to zdrowe

wewnętrzne porozumienie.
Wiele praktycznych zagad­

nień państwowych, przepraco­
wanych w tej atmosferze, opiera 
się na bardziej wszechstronnem 
naświetleniu. Prowadzi do bar-

po nas
dziej przekontroiowanych roz­
strzygnięć.

Chciałbym, ażebyście koledzy 
zwrócili uwagę na pewne cechy 
psychiczne narodu i na wynika­
jące stąd konsekwencje. Jeżeli 
się zastanowimy nad naszą 
skłonnością do anarchji, wyni­
kającą z dość wybujałego indy­
widualizmu duszy polskiej, od ­
razu dostrzeżemy olbrzymią tru­
dność doprowadzenia do har­
monijnego zespołowego działa­
nia. Tendencje robienia „po 
swojemu", „tak, jak sobie uwa­
żam za najlepsze", są u nas bar­
dzo silne i w rezultacie muszą 
wnosić anarchję, a nie uporząd­
kowanie życia.

T o  też wysiłek główny musiał 
być położony na to, ażeby

wypracować metodę 
współdziałania,

metodę, przy której byłoby 
miejsce na swobodę poglądów, 
ale byłoby i poczucie obowiąz­
ku — mus podporządkowania 
się temu, co zostało wspólnie 
postanowione.

Na legionowym zj’ezdzie delegatów



Tutaj być może, my żołnierze, 
niezależnie od tego, że tempera* 
menty nasze są bujniejsze, 
wnieść potrafimy pewne

poszanowanie dla nakazu 
i potrafiliśmy tó w społeczeń* 
stwo wszczepić.

G dy  znowu zwrócimy uwagę 
na element, czasu, to jedno waż* 
ne zagadnienie stajê nam przed 
oczyma, mianowicie, że i my sa* 
mi posuwamy się w latach, żę 
my jesteśmy tylko jednem z sze 
regu pokoleń, które poprzez pe* 
wną ilość lat przez życie prze* 
chodziło, ale które kiedyś z a* 
reny zejdzie. Każe to nam my* 
śleć o tem, na jakie drogi, na ja* 
ki kierunek mamy starać się na* 
stawić następne serje, które po 
nas będą przychodziły.

G dy  o tem zagadnieniu nie* 
kiedy myślałem, to dwa próbie* 
my mi się silą rzeczy narzucały: 
jedno — to wypracowanie ta* 
kich form państwowych, takich 
zwyczajów, któreby ułatwiały u* 
zgodnienie rozstrzygnięć pomi* 
mo istnienia rozbieżnych zapa* 
trywań, a jednocześnie wymu* 
szały dla tych rozstrzygnięć po* 
słuch. Ażeby do tego, jak gdy* 
by wspólnego stołu obrad mo* 
gli zasiąść wszyscy ci, u któ* 
rych zdrowe, uczciwe serce bije, 
przyjęte przez nas metody pracy 
drogę do tego torują.

Drugi problem, który powi* 
nien wyjść z podstawy kształto* 
wania się duszy tych następnych 
seryj działaczy — to

zrozumienia znaczenia 
własnego wysiłku 

Muszą wiedzieć, że tylko w od­
parciu o własny wysiłek czło* 
wiek, jako jednostka, dla siebie 
i zbiorowość, jako -naród, swoją 
treść i swoją przyszłość budo* 
wać może. Takie lub inne, mniej 
lub więcej sprzyjające okolicz* 
ności zewnętrzne — to wszystko 
znajduje się w dziedzinie od nas 
niezależnej, — nasza wola na 
bieg tych okoliczności w małym 
stopniu wpływać może.

Przed człowiekiem i narodem 
staje więc zawszę pytanie, co on 
w ramach tych okoliczności 
swoim wysiłkiem zbudować i 
zdziałać potrafi. I dlatego pobu* 
dzenie w człowieku tej zdolno* 
ści czynnego
budowania wielkości państwa

jest jednym z głównych próbie* 
mów w wychowywaniu przy* 
szłych pokoleń, czy też seryj 
działaczy.

T o też musimy troszczyć się o 
to, ażeby to, co jest w sercu ucz* 
ciwe, bez względu na charakter 
Wyznawanych poglądów, mogło 
być wciągnięte do wspólnego 
stołu obrad i ażeby mogło w ze* 
tknięciu z nami, wychowywać w 
sobie zrozumienie dla tego, co 
znaczy i jak wydatny być może 

wysiłek człowieka.
Konstytucja, która, jak wiecie, 

jest w toku przepracowania w 
ciałach ustawodawczych, taki 
nakaz zawiera:

„Państwo Polskie jest współ* 
nem dobrem wszystkich jego o* 
bywateli... każde pokolenie obo* 
wiązane jest wysiłkiem własnym 
wzmóc siłę i powagę państwa... 
a za spełnienie tego obowiązku 
odpowiada przed potomnością 
swoim honorem i swojem i mie* 
niem“.

W yście koledzy umieli odpo*

wiadać waszym honorem i wa* 
szem imieniem wtedy, kiedy o 
wysiłek w bólu chodziło. Musi* 
my umieć
odpowiadać naszym honorem
i za ustawienie życia w Polsce 
na takie drogi rozwojowe, po 
których państwo w warunkach 
dla niego najkorzystniejszych 
rozwijaćby się mogło. Z odpo* 
wiedzialności za nasz dystans 
czasu, za nasz odcinek życia, 
musimy wyjść z honorem. Ta 
praca nie powinna gonić za efek* 
tem natychmiastowym — musi 
dać ona rezultaty głębokie, a te 
wymagają wysiłku niekiedy wie* 
lu lat.

W ym aga to od nas, abyśmy 
mieli dostateczną wytrwałość i 
dostateczny hart, ale jednocześ* 
nie i dostateczny spokój w kon* 
sekwentnem realizowaniu tego, 
cośmy sobie za cel postawili.

$

Zjazd zakończył się wybora* 
mi władz związkowych.

Prezesem obrano ponownie 
pułk. Walerego Sławka.

D o Zarządu weszli pp.: gen. 
Galica, poseł Starzak, dyr. Dzia* 
dosz, E. Henisz, poseł Brzęk*0* 
siński, Synek, płk. Orski, min. 
Piestrzyński, ppłk. Toruń, płk. 
A. Koc, płk. Różycki*Kołodziej* 
czyk, dr. Benedykt, płk. Stefa* 
nowski, poseł Malski, płk. Jur* 
Gorzechowski.

Do komisji rewizyjnej weszli 
pp.: Węglewski, Barysz,.Abram 
Węgrzynowski, płk. Kania, Pia* 
skiewicz i Łakociński.

W śró d  uchwalonych następ* 
nie 9*ciu rezolucji są m. in. na* 
stępujące:

W alny Zjazd Delegatów z 
głębokiem zadowoleniem stwier 
dza, iż Rząd Najjaśniejszej Rze* 
czypospolitej, a zwłaszcza pan 
Minister Spraw Zagranicznych

płk. Józef Beck, przez celową, 
konsekwentną i pokojową pra* 
cę dobrze służy Państwu i Na* 
rodowi, oraz idei rzetelnego 
międzynarodowego pokoju.

W alny  Zjazd Delegatów dzię* 
kuje Ob. Gen. Felicjanowi Sła* 
woj*Składko'wski.emu za tp^tńą 
legjonowego sentymentu prà'c^ 
w ulżeniu ciężkiej doli legjoni* 
stów, pozbawionych często lućtz* 
kich warunków egzystencji.

Bratnim naszym organizacjom 
b. wojskowym, zgrupowanym 
w Federacji Polskich Związków 
Obiońców Ojczyzny i Związko* 
wi Strzeleckiemu przesyłamy 
braterskie pozdrowienia, oraz 
zapewnienie o niesłabnącej, goto* 
wości do dalszej współpracy.

Zjazd przesyła braciom z za 
Olzy, walczącym o utrzymanie 
polskości na terenie Czechosło* 
wacji, serdeczne pozdrowienia 
oraz gorące słowa uznania.

Po złożeniu hołdu Nieznanemu Żołnierzowi
1. prezes pułk . Sławek, 2. wiceprezes gen. Galica, 3. prezydent m. Krakowa dr. Kapłicki.

Obóz twórczej pracy państwowej
N a nadzwyczajnem walnem 

zebraniu Okjręgu Stołecznego 
Zw. Legjonistów w dniu 20 b. 
m. prezes Federacji gen. Góre* 
cki wygłosił do około 1000 le* 
gjonistów dłuższe przemowie* 
nie:

— Znaczenie i dotychczasowe 
wyniki prac Federacji — mówił 
gen. Górecki — wyrażają się w 
tem, że wszystkie zrzeszone sto* 
warzyszenia b. wojskowych i o* 
brońców Ojczyzny przeniknięte 
są duchem ,,legjonowym“, czyli 
duchem żołnierskiego obywatel* 
stwa, jaki od pierwszej chwili 
cechował szeregi Legjonistów i 
Peowiaków.

Obóz b. wojskowych w Pol* 
sce jest dziś jednolity — w prze* 
ciwieństwie do zagranicy, gdzie 
naprzyklad we Francji w czasie 
ostatnich tragicznych wydarzeń 
obóz kombatantów nie był zdol* 
ny do wzięcia odpowiedzialno* 
ści za losy państwa, gdyż był 
rozbity na szereg organizacyj, a 
każda była odpowiednikiem tej 
czy tamtej partji politycznej, 
walczącej o władzę.

Obóz b. wojskowych w Poi* 
sce bierze czynny, częstokroć 
dominujący udział we wszyst* 
kich pracach społecznych i pań* 
stwowych Polski współczesnej i 
jest zawsze gotów do koncentry* 
cznego ataku na te dziedziny ży* 
cia zbiorowego — samorząd 
miejski ńaprzykład — które nie
przeżyły jeszcze swojego „ma*

«(ja .
Bez posądzenia o naiwny op* 

tymizm, możemy dziś stwier* 
dzić, że minęliśmy już dno kry* 
zysu gospodarczego i że cały

szereg objawów dowodzi, iż li* 
nja rozwojowa życia ekonomi* 
cznego idzie w górę. Osiągnięcia 
Rządu i Państwa Polskiego w 
tej dziedzinie są zdumiewające 
i wywołują zasłużony podziw 
zagranicą.

Stałość naszej waluty bez u* 
ciekania się do ograniczeń dewi* 
zowych i transferowych, sukces 
ostatniej Pożyczki Narodowej, 
niezachwiana niczem stabilizacja 
stosunków w dziedzinie polskiej 
bankowości mimo znacznego 
odpływu kapitałów zagranicz* 
nych, energiczna walka Rządu z 
kłusowniczym kapitałem Bous* 
sac‘ów i Flicków — umacnia na* 
szą sytuację na rynku międzyna* 
rodowym i czyni z Polski praw* 
dziwą oazę ładu gospodarcze* 
go.

Naiwne zarzuty o etatyzmie 
i zbytniej ingerencji państwa 
zostały już złożone do lamusa, 
gdy interwencja państwowa 
Francji, Anglji, czy Stanów Zje* 
dnoczonych w życie gospodar* 
cze oddawna już i w sposób dra* 
styczny prześcignęła ostrożne 
poczynania naszego Rządu.

W  latach walki zbrojnej' o 
zdobycie i utrwalenie Niepodle* 
głości legitymacją obywatelskiej 
zasługi był czynny udział w tej 
walce. Niedługo opinja- publiez* 
na w Polsce pytać będzie każ* 
dego z nas, czy w okresie walki 
z kryzysem gospodarczym, wal* 
ki o niezależność ekonomiczną 
państwa byliśmy w szeregach 
twórczej pracy, czy też byliśmy 
szerzycielami defetyzmu i nie* 
wiary we własne siły.

Obóz legjonowy, obóz b.

wojskowych jest i pozostanie 
obozem twórczej państwowej 
pracy i nie spocznie w swych 
wysiłkach, póki nie przeorze w 
myśl wskazań swego W odza  
Marszalka J. Piłsudskiego du* 
szy całego społeczeństwa.

Przemówienie gen. Góreckie* 
go przerywano wciąż burzliwe* 
mi oklaskami.

Z kolei zebranie dokonało 
wyboru delegatów na W alny  
Zjazd Związku Legjonistów, po* 
czem dr. Dziadosz nawiązując 
do zjazdu stwierdził, że Związek 
Legjonistów nie ustaje w pracy 
nad usprawnieniem metod swej 
działalności. Przedewszystkiem 
najpilniejszą uwagę zwraca na 
dziedzinę akcji samopomocy.

Faktem jest, że wśród 15.000 
zorganizowanych legjonistów, 
około 1,200 żyje w nędzy. Le* 
gjoniści nie wołają o akcję opie* 
kuńczą, nie pragną dla siebie no* 
wych towarzystw Wincentego a 
Paulo, ale wołają o prawo do 
pracy, o warsztat pracy. Nie są 
i nie chcą być inwalidami. Są 
wciąż twórczym czynnikiem w 
życiu społeczeństwa i państwa, 
są czynnikiem walki i zwycię* 
stwa, które zawsze chadzało ich 
śladami.

Obóz Legjonowy wznosi o* 
krzyk na cześć swego towarzy* 
sza broni pułkownika Józefa Be* 
cka i jego zdumiewających suk* 
cesów na terenie polityki mię* 
dzynarodowej i przyrzeka trwać 
niezłomnie na posterunku prac 
państwowych i społecznych, o* 
żywionych ideami ukochanego 
Komendanta Marszałka Piłsud* 
skiego.



Odczyt Prezesa Federacji P. Z. O. O.

W  pierw szym 'rzędzie  p. M arszałkow a Piłsudska (x) dalej p. Jadwiga B arthel de W eydenthal, gen. K-rzemieński, w i s

ceprezydent O łpiński i in.

Staraniem Sekcji Świetlico* 
wej iprzy Zarządzie Głównym 
Federacji odbył się dnia 20 
kwietnia w wypełnionej do o* 
stątniego miejsca olbrzymiej sali 
Filharmonji Warszawskiej od* 
czÿt gen. dr. Góreckiego p. t. 
„Polska Współczesna w oczach 
Zachodu".

W  pierwszych rzędach zasie* 
dli: p. Marszałkowa Piłsudska, 
prezes N. I. K. gen. dr. Krze* 
mieński, wiceprezydent miasta 
Ołpińśki, weterani 1863 r. oraz 
przedstawiciele licznych órgani* 
zacji społecznych.

Przywitany oklaskami prele* 
gent wspomniał na wstępie, że 
jako prezes „Fidac‘u“ w ubie*

głej kadencji, objechawszy 9 
państw sojuszniczych, miał moż* 
ność poznania opinji, jaką spo* 
łeczeństwa tych państw wyrobi* 
'ły sobie o Polsce.

Przćkonał się w czasie tej po* 
dróży o wielkim prestiżu, jakim 
cieszy się Polska, dzięki swej 
polityce gospodarczej i wew* 
nętrznej.

Fakt utrzymania złotego poi* 
skiego na niezmiennym pozio* 
mie w czasach, gdy inne waluty 
podlegały znacznym wahaniom, 
przyczynił się do zgromadzenia 
kapitału zaufania dla Polski 
wśród sfer finansowych Euro* 
py, jak również i Ameryki.

Zwycięskie przetrwanie kry* 
zysu i ostatnie posunięcia na 
terenie polityki zagranicznej u* 
macniają mocarstwowe stano* 
wisko Polski.

— W  wytrwałym wysiłku ca* 
lego społeczeństwa w walce z o* 
becnem ciężkiem położeniem go* 
spodarczem idziemy ku lepszej 
przyszłości — -mówił gen. Gó* 
recki. — Ten hart, wytrwałość 
i ofiarność obywateli zawdzię* 
cza nasze państwo Marszałkowi 
Piłsudskiemu, który tchnął wia* 
rę w naród i rzucił hasło, że w 
walce trzeba liczyć na własne si* 
ły. Osiągnięte dzięki temu rezul* 
taty pozwalają patrzeć śmiało w 
przyszłość Polski.

Zebranie referentów prasowych
Po dwu pierwszych num erach „Na* 

rodu i W ojaka", na podstawie kitórych 
m ożna było wyrobić sobie zdanie, w 
jakim kierunku  pój-dzie to pismo- — 
redakcja nasza zaprosiła referentów  
prasow ych związków sfederow anych, 
jako naj-biliższyoh swych współpracow* 
ników , -na konferencję redakcyjną. Od* 
była się ona przy  czarnej kawie dnia 
23 kwlietnia b. r. w pięknej Świetlicy 
Federacji przy ul. Żóraw ięj 2 pod prze* 
wodnictwem. generalnego sekretarza 
Federacji i- przedstaw iciela Komitetu 
R edakcyjnego posła W alewskiego.

W  konferencji tej wzięli udział kołe* 
dzy*referenci prasow i: Biedrzycki (Zw. 
O sadn ików ), Delinikajtis (Zw. Peo* 
w laków ), Gości-mski i Jareima (Le,gjon 
Ś ląski), Holtor-p (Stow. W eteranów  b. 
A . P. we F rancji), Lufetliner (Zw. 2y« 
dow, uczestn. walk o niepo-dl.), Maksy* 
m ienko (Zw. O ficerów  w st. sp .), Mo* 
dźelewski, (Zw. Legjonistów Puław* 
sk ioh), M ularczyk (Zw. Podoficerów  
R ez .), Pęczkowska (Zw. Peowiacze-k), 
Poznański (Zw. Syb iraków ), ReM zyń* 
ski (Zw. Legjonistów i Stołeczny O* 
kręg Fe-deracji), Skow roński (Zw. U* 
czestn. -b. I Korp. W sch.), Sokołowski 
(Zw. b. O chotników  A. P.), Szułczyń* 
ski (Zw. Inwalidów W oj. i Federacja 
W ojew ódzka), ppłk. V orbrod t (Zw. 
O ficerów  in tern .), W ojciechow ski (Zw. 
M urm ańczyków ), k-pt. W roczyński 
(Zw. Ociem niałych Ż o łn ierzy), Wy* 
szom irski (Zw. uczestn. b. W ojsk. 
S traży K olejow ej), Żm udziński (Żw. 
O brońców  Kresów W schodnich). —

Fidac Żeński reprezentow ały pp. Kra* 
sowska- i Zgorzelska.

W  imieni-u „N arodu  i W ojska" prze* 
mawiali na wstępie: poseł W alewski,
mjr. Dunin*W ąsowicz oraz kierownik 
A dm inistracji dyr. B iałouss — poezem 
rozw inęła się napra-wdę ożywiona, 
dw ugodzinna dyskusja, w której żabie* 
ra-li głos praw ie wszyscy koledzy, re* 
ferenci prasow i, rzucając szereg praik* 
tycznych myśli.

Podnoszono kolejno, że pożądane 
jest

aby na ła-mach naszego pisma poijia*

w iały się artykuły  z dziedziny gospó* 
darczej (co ju-ż się dzieje) i socjalnej, 

aby uwzględniać kwestiję osadnictwa, 
pełniącego ofiarnie swe po-słannictwo 
na kresach,

aiby zamieszczać recenzje z książek, 
traktujących zagadni-enic obrony Pań* 
stwa, oraz sprawy społ-eczno połitycz* 
ne.

a-by poświęcać więcej miejsca zagad* 
nieniom z polityki zagranicznej,

aiby w artykułach publicystycznych 
pogłębiać i-deoloigiję,

alby omawiać rolę kom batantów  na 
terenie m iędzynarodow ym ,

aby w prowadzić . dział popularno* 
naukow y i t. d. i t. d.

O to tylko najw ażniejsze projekty, 
nie wymieniając drobniejszych. Jeśli 
powiemy, że .znaczna część ich leżała 
już w program ie Redakcji, k tó ra  zresz* 
tą pisze się na to w szystko i stopniow o 
będzie je realizow ać — pow inno to wy* 
starczyć za najpiękniejszy prospekt 
wydawnictwa. . . . . . .

Zebrania referentów  prasowy-ch 
traktow ane jako posiedzenia pełnej re* 
daikcji „N arodu i .W ojska", o charak* 
terze sprawozdaw czo * program ow ym  
bę-dą się odbywać co kw artał i niezą* 
wodnie przyczynią, się do coraz to 
większego doskonalenia, naszego pis* 
ma.

Herbatka w Belwederze
Celem naw iązania stosunków  to* 

w arzyskich m iędzy F idac 'ëm Żeńskim 
i -Męskim w Polsce, -Pani M arszałkow a 
Piłsudska, piastująca godność prze* 
wodnicżącej U n ji Polskich Związków  
O brończyń O jczyzny i wiceprzewodni* 
czącej Z arządu  G łów nego Fęderacji 
P. Z. O . O . zaprosiła do siebie przed* 
stawicielki i przedstaw icieli obu  tych 
organizacji na herbatkę.

N a zaproszenie to zebrało się w pa* 
łacu Belwede'rskim dnia 13 kwietnia 
b. r. k ilkadziesiąt osób ż gen. Górec* 
kim i prez. Koś-ciałkowskim nà czelt, 
spędzając tam dłuższy czas na miłej 
pogawędce przy nader ży-Wym udziale 
dostojnej G ospodyni domu.

Biblioteka przy świetlicy 
Federacji

D n. 27 stycznia b. r. pow stała z ini* 
cjatywy i p rzy  czynnym  udziale prze* 
wodnicżącej Sekcji Świetlicowej ppłk. 
Zagórskiej Bilbljoteka przy Świetlicy 
Federacji P. Z . O. O . w W arszawie.

K ierowniczką Bi-bljoteki i przewód* 
niczącą Sekcj-i bibljo-tecznej, składającej 
się z Peowiaczek i Dru-żyniaczeik 
została o-b. Sikorska (O rska).

Zakupiono książek na 100 zł. i zwró* 
cono się do M inisterstwa O-światy o 
stałe subsydj-um na zakup książek.

B ezrobotni maso-wo zapisują się do 
Bi-bljoteki, k tóra  w ciągu ńiesip-ełna 2 
miesięcy liczy -już 100 czytelników.

Są w śród nich b. robotnicy fabrycz* 
ni, na-uczyciele, studenci, a naw et żoł* 
nierze z Legji Cudzoziem skiej.

C zytelnicy naogół są już pobieżnie 
zaznajom ieni z literatu rą  po-lską, o 
czem świadczy poraź pierw szy ża-pro* 
w adzona w tego rodzaju instytucji — 
„Książka czytelnika", zaprow adzona w 
celu -stałego kontaktu  z czytelnikiem. 
C zytelnik zapisu-j-e w niej książki, ja* 
kie chciałby przeczytać.

W  Gospodzie Federacji przy ul. Brackiej 1



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W  R. P.

Na dziedzińcu Belwederskim dnia 19 marca

PROGRAM  PRACY
KULTURALNO-OŚW IATOW EJ

Zw. Rezerwistów pow ołał na. terenie 
W arszaw y Komisję dla prac kulturaL  
n'0»oświatowych pod  przew odnictw em  
p. posła W alewskiego, której zada* 
niem będzie w pierwszym  rzędzie 
opracow anie iplanu oświatowego dla 
wszystkich Kól Zw iązku w spraw ie:

a) w ychow ania obyw atelskiego w raz 
z uw zględnieniem  niezbędnej pracy 
oświatowo»ikulturaLn,ej,

b) z dziedzin w chodzących w za? 
kres p rzysposobienia wojskowego.. :

Komisja ustaliła na razie najgłów» 
niejsze przedm ioty, w chodzące w ca* 
loksztalt p lanu ośw iatowego, dotyczą» 
ce wychowania obywatelskiego, a to:
1.) • nauka o współczesnej Polsce, 2) 
Sprawy ustrojow e, 3) adm inistracja 
państw ow a i sam orządow a, 4) usta» 
w odaw stw o społeczne, 5) . zagadnienia 
gospodarcze* 6) literatu ra  i sztuka, 7.) 
w ychow anie państw ow e i społeczne, 
8) higjena, 9) obce kraje (postacie hi» 
storyczne innych n a ro d ó w ), 10) tech* 
nika (ogólno»ksz,tałcące), U ) propa 
ganda m orza, 12) zagadnienia chwili.

N iezależnie od norm alnego p lanu  
nauk odbędzie się z inicjatyw y Korni» 
sj.i cykl odczytów  inauguracyjnych, 
jednorazow ych  na tem aty aktualne i 
ogólne.

NOW E KOŁA I ZAR ZĄD Y

N a terenie m. W arszaw y pow stał 
ostatnio szereg K ól Z. R. jak : na Ma» 
rym oncie, w , M okotow ie, D zielnica 
Starom iejska, na ter-enie W odociągów  
i K analizacji, na terenie G azow ni 
M iejskiej, na terenie Rzeźni Miej» 
skiej.

W  Okręgu IX. Z. R. -  Brześć n/B. 
zalegalizow ano w pow . brzeskim  12 
now ych Kól Z. R.

W  O kręgu VI Z. R. — Lwów Za» 
rząd Glówiny Z. R. zatw ierdził Z arząd 
pow iatow y w B óbrce, oraz 2 Kola na 
terenie miasta Lwowa.

W  O kręgu V Z. R. — K raków  — 
zatw ierdzono Z arządy pow iatow e w 
T arnow ie i M yślenicach, oraz zalegali» 
zow ano 36 Kól.

W  O kręgu IV Z. R. — Łódź — za* 
tw ierdzono Z arząd pow iatow y w Ło» 
wiczu, oraz Kolo w N cw osólnej.

W  Podokręgu W ołyńskim  Z. R. — 
zalegalizowano 3 nowe Kola.

W  Podokręgu Kieleckim Z. R. — 
zalegalizow ano 6 now ych Kół w Sol» 
cu n/W ., Sandom ierzu, Zawichoście, 
Brzostkow ie, Ćmielowie, G rotnikach.

W SPÓŁPRACA ZE ZWIĄZKIEM  
OFICERÓW REZ.

I ZW. PODOFICERÓW REZ.

N a posiedzeniu  odbytem  w dniu 17 
marca Z arząd  O kręgu VII Z. R. po» 
wziął następującą uchw ałę:

„W zrozum ieniu doniosłości współ» 
pracy wszystkich organizacyj spoi. 
w ojskow ych, zachęca się wszystkich 
oficerów  i podoficerów  rezerwy, pra» 
cujących w naszym Związku, do 
w stępow ania w szeregi Związków  
O ficerów  i Podoficerów  Rez.“

N aw zajem  uchw ala w spom nianych 
Związków  wezwie w szystkich ich 
członków  do w stępow ania w szeregi 
Związku Rezerwistów.

U stala się przytem  zasadę przyna» 
leżności form alnej do' jednej z o.rga»

opłacania składek w organizacji, do 
której zgłosiło się ' swoją przynależ» 
ność form alną".

W  R AD O M IU

W  Radom iu odbyło  się w sali P. W. 
nadzw yczajne zebranie członków  
Zw iązku Rezerwistów, zw ołane przez 
Z arząd  Kola (m iasto ).

Zebranie m ia ło . na. celu między in» 
nerni przygotow anie rezerwistów  do 
solidarnego w ystąpienia i udziału w 
m ających się w krótce odbyć w yborach 
do sam orządu. R eferent ośw iatowy 
Z. R. p ro f. M ałuja, zaznajom ił zebra» 
nych z ustrojem  sam orządu w Polsce 
od najdaw niejszych czasów, aż do 
chwili obecnej, w yjaśniając przytem 
zasady nowej ustaw y sam orządow ej, 
oraz technikę w yborczą.

BORYSŁAW

N a placówce przem ysłow ej i kreso» 
wej w B orysław iu, po now ych wybo» 
rach w Zw iązku Rezerw istów  w sty» 
czniu b. r. przystąp iono  do usilnej 
i owocnej pracy.

Z. R. posiada obszerną świetlicę 
głów ną w B orysław iu i filję w Mraź» 
niCy (dzielnica B orysław ia) z dzień» 
nikam i: I. K. C.. Św iatow id, Polska 
Z bro jna, W iek N ow y, G azeta Porań» 
na, G azeta Lwoska i miesięcznik „Mo» 
rze". Lista członków  ze 100 wzrosła 
na 200, przyczem  Zar.ząd kładzie na» 
cisk na jakość, a nie na ilość, uważa» 
jąc obecny etap pracy na przygotowa» 
nie kadry  dla Związku.

Podzielono pracę m iędzy referen» 
tów : organizacji, propagndy , wyszko» 
lenia P. W . i W . F„ um undurow ania 
i  sam opom ocy. O tw arto kursa do» 
kształcające, na których regularnie 
trzy  razy w tygodniu w ykładane są 
przez siły fachowe następujące przed» 
m ioty: język polski, historja Polski,
m atem atyka, elektrotechnika, techno» 
logja metali i rysunki techniczne. Dwa 
razy  w miesiącu odczyty treści woj» 
skowej, lub historyczno»wojskowej.

W  referacie P.. W . i F.. F. członko» 
wie zdobyw ają szereg odznak srebr» 
nych i b ronzow ych w strzelaniu, od» 
byw ają ćwiczenia i w ykłady z dziedzi» 
ny najnow szych zdobyczy techniki 
walki.

T w orzy się b iljo teka naukowo»bele» 
trysfyczna, kółko am atorskie, chór, 
orkiestra •— funkcjonują każde w swo» 
im zakresie.

Jednem  słowem dzięki usilnej pracy 
i zapału  szeregu ludz i dobrej woli, 
praca nad stworzeniem środow iska, w

któ,rem rezerwista czułby się dobrze, 
postępuje naprzód, a wyniki, uwzględ» 
niając krótką przestrzeń czasu, są na» 
praw dę pow ażne i budzą jaknajlepsze 
nadzieje na przyszłość.

N a zakończenie podkreślić należy 
stosunek, jaki panuje m iędzy szarżami 
a  szeregowcam i. Polega on na wza» 
jem nym  szacunku i zaufaniu, na rygo» 
rze wojskow ym , gdy tego okoliczności 
wymagają, a na codzień na szczerem 
serdecznem koleżeństwie.

PODOKRĘG NOW OG RÓ DZK I

D nia 8 kw ietn ia r. b. odbył się do» 
roczny w alny zjazd delegatów Powia» 
tow ego Zw iązku Rezerw istów  w Ba» 
ranowi'czâch. Z jazd zagaił prezes Bu 
drewicz. N a przew odniczącego Z jazdu 
w ybrano zastępcę starosty p. Pażniew» 
skiego, któ.ry zaprosił na asesorów  p. 
starostę N eugebauera i prezesa Rady 
Pow iatow ej B. B. W . R. p. Z. Czar» 
nockiego. Po pow itaniu  Z jazdu przez 
p. Czarnockiego' w im eniu R ady Po» 
wiatowej B. B. W. R., p . Makomaskie» 
go w im ieniu Zw. O ficerów  Rezerwy, 
p. Puzinow skiego w imieniu Zw. Osad» 
ników , p. Saka w im ieniu P. W . Po» 
cztiowego, przystąp iono  do. obrad .

Ze sprawozdania z działalności Za» 
rządu, które złożył prezes Budrewicz 
w ynika w ielki rozrost organizacji. 
Zresztą nastrój licznie przybyłych de» 
legatów jednolicie um undurow anych 
w ym ow nie św iadczy o zapale w pra» 
cy Z. R. P lan pracy n a  rok przyszły 
1934—1935 stawia ,na pierwszem  miej» 
scu pracę P . W . i W . F., wychowanie 
obyw atelskie (świetlicowe) i spół» 
dzielczość, podkreślając przytem  ko» 
nieczność zaopatrzenia się w niezbęd» 
ny  sprzęt sportow y, jaknajliczniejsze» 
go zdobycia O dznak P. O. S. i O. S., 
w spółpracę ze Związkiem  Strzeleckim, 
zorganizow anie kursów  dla komen» 
dantów  p. w., w ykończenie D om u Lu» 
doweigo w Ostrow.iu, w ybudow anie 
D om ów  Ludow ych w Baranow iczach 
i N iedźw iedzicach, uruchom ienie spół» 
dzielni spożyw ców  w Baranow iczach 
i Lachowiczach, organizacje świetlic 
i b ib ljo tek  oraz urządzenie wycieczki 
krajoznaw czej na G órny  Śląsk, Kra» 
ków, Zakopane, Zaleszcźyki i t. p.

S tarosta N eugebauer om ów ił dzie» 
dzinę organizow ania świetlic, klubów  
sportow ych, pracę kulturalno»oświato» 
wą, gospodarczą, podkreślając ko» 
nieczność ścisłej w spółpracy ze Zwiąż» 
kiiem Strzeleckim i K om endantem  W . 
F. i P. W.

Spraw ozdania z działalności po» 
szczególnych Kól złożyli prezesi, 
względnie delegaci Kół. W ynika z te» 
go silny rozw ój organizacji na tere» 
nie pow iatu baranow ickiego i całko» 
wite w ykonanie w ytkniętego w swoim 
czasie p lanu  pracy. N astępnie dokona» 
no w yboru  Z arządu. W  w olnych 
wnioskach prezes Budrew icz poruszy ł 
spraw y organizacyjne. Pio wyczerpa» 
n iu  po rządku  dnia Z jazd zam knięto 
o godz. 15.

N iezw łocznie po obradach  odbyła 
się odpraw a kom endantów  O ddziałów  
P. W. Powiatu, poprzedzona raportem 
kom endantów , przyjętym  przez ko» 
m endanta Podokręgu mjr. Neugebaue» 
ra. N a odpraw ie złożono przez po» 
szczególnych kom endantów  spraw o­
zdania z dotychczasow ych prac w te» 
renie i udzielono przez kom endanta 
pow iatow ego por. rez. B udrew icza 
w skazówek do dalszej p racy P. W .

nizaeji macierzystej (t. z.n. do tej, do 
której najp ierw  dany oficer, podoficer 
lub  szeregow y należał) oraz zasadę

Koło Z. R. w Grodzisku



Rodzina Rezerwistów Pierwsza fuzja dwóch związków
W  W arszaw ie urządziła dn. 15 kwie- 

tnia dancing-bridge w lokalu  Z arządu 
G łów nego Z. R. D ochód  przeznaczo* 
no  na kolonjc le tn ie  (akcja sam opo­
m ocowa dla sw ych cz łonków ). Z ab a­
wa przy bardzo’ miłym nastro ju  p rze­
ciągnęła się d o . rana. .

W  Radzym inie w dniu 13 kwietnia 
odbyło się przy wielkim udziale pu ­
bliczności pośw ięcenie świetlicy Z. R. 
i R. R. N a  wsitępie do zebranych p rze­
mówił p . starosta M oraw ski, następnie 
przem aw iali z ram ienia R ady G łównej 
R. R. p . D ow narow iczow a, imieniem 
Z arządu  G l. Z. R. poseł W alew ski, 
k tó ry  w obszernym  referacie w skazał 
zebranym  zadania i cele Z. R.

Po oficjalnej części 0‘dbyłó  ślę k o ­
leżeńskie przejęcie.

W  Poznaniu,, jak  corocznie, p racu ­
je nad  zorganizow aniem  kodonji let­
nich d la  b iednych dzieci. Zaznaczyć 
trzeba, że poznańska  R. R. ma na tem 
polu daw ne trdaycje, Zeszłoroczne ko- 
lonje letnie R odziny  Rezerwistów 
uznane zostały z.a najlepiej p row adzo­
ne na terenie w oj. poznańskiego przez 
w izytujących lustrato rów  z ram ienia 
w ojew ódzkiej Komisji do spraw  kolo- 
niilj letnich przy  U rzędzie W ojew ódz­
kim.

W  T orun iu  organizuje szw alnie ce­
lem zatrudnienia bezrobtnych człon­
kiń. O statn io  R. R. O kręgu V III uzy­
skała dostaw y d la  w ojska.

Związek Rezerwistów z Żyrardowa
W  pierwszym  rzędzie starosta G eizler i p rezydent O rlik

Okręg stołeczny Federacji
W obec rozrostu  zadań Federacji 

Polskich Zw iązków  O brońców  O jczy­
zny pow stała konieczność pow ołania 
do życia odrębnego O kręgu Stołeczne­
go tej organizacji, k tó ry  w łaśnie się 
rekonstytuow ał.

Prezesem O kręgu Stołecznego Fede­
racji został w iceprezydent m . st. W ar­
szawy p . Józef O łpiński, w iceprezesa­
mi p p .: inż. Leon K irkor-B ąkow ski,
red. A leksander R utkow ski i nacz. Jó ­

zef Reliidzyński, sekretarzem  — mgr. 
Jerzy  Jasiński, skarbnikiem  — nacz. 
H enryk  R udow ski. C złonkow ie Z arżą, 
du : m jr. Tadeusz K alusiński i dyr. Le­
on Puław ski.

D o  Komisji Rew izyjnej weszli: pik. 
Józef Rawicz, przew odniczący, red. 
Stanisław  Szułczyński i nacz. Zenon 
H artm an  (członkow ie) oraz p. A rtu r 
Skokow ski (zastępca).

Kronika Okręgu Stołecznego P. O. W.
U chw ałą W ydzia łu  W ykonaw cze­

go Z arządu  G łów nego zostało w strzy­
mane z dniem  15 kw ietnia b. r. aż do 
odw ołania przyjm ow anie kandydatów  
do  Zw iązku Peow iaków .

Kursy obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej

Z arząd  K oła II Zw iązku Peow ia­
ków  w porozum ien iu  z Zarządem  
O bw. L. O. P. P. organizuje kursy  
ob ro n y  przeciw gazow ej i przeciw lot­
niczej. D ata rozpoczęcia kursów  p o ­
dana zostanie do w iadom ości p rzed 
końcem  bieżącego miesiąca. Zapisy 
przyjm uje sekretariat K oła II we w tor­
ki i piątki od godz. 18 do 20-ej.

G odziny urzędowania
D nie i godzihy urzędow ania K om i­

sji O rganizacyjno-Personalnej :
O rganizacyjna: poniedziałk i .i czw art­

ki. Sekretarz Sekcji Pers. ob. D o b ro ­
wolski Zygm unt — przyjm uje i udzie­
la inform acyj w godzinach 18—20.

Personalna: w torki i czw artki. Ob. 
ob. H artm an Z enon  i K alina  S tefan. 
Sekretarz; Sekcji Pers. ob. W anke B ro­
nisław  przyjm uje i udziela inform acyj 
w piątk i w godzinach 18—20.

Sekcja Kolejarzy
Przy O kręgu S tołecznym  P . O . W . 

pow stała Sekcja K o le ja rzy  Peowia*

ków  i Legjonistów , k tórej Z arząd  
stanow ią: ob . K urow ski W ik to r — 
prezes, ob. Jaskułow ski B olesław  — 
zastępca, ob. G ajew ski A leksander — 
sekretarz.

Pomoc dentystyczna

Lekarz dentysta p . K onstan ty  Cey- 
tlin  przyjm uje członków  Zw iązku 
Peow iaków  bezinteresownie, jedynie 
za zwrotem kosztów  zużytych mjate- 
rjałów. A dres, ul. Z łota 6, fron t, II 
p ię tro . Tel. 2.30.62. P rzy jęcia: od 12 
do 14 i od 15 do 19.

K oło podstołeczne Zw. Peowia* 
ków

Z inicjatywy placów ki Zw. Peow ia­
ków w M arkach przystąpiono do or- 
ganizaoji Koła iPodstoiecznego, które 
ma skupić w szystkich b. członków P. 
O . W ., zam ieszkałych na terenie po­
w iatu w arszawskiego.

Rejestrację i zgłoszenia przyjm uje 
tym czasow y Z arząd  Koła, pow ołany 
przez W ydział W ykonaw czy Z arządu 
O kręgu, we w torki, czwartki i soboty 
w godzinach od 18-ej do 20-ej, w lo ­
kalu przy  ul. K opernika 30 pokój N r. 
107, teł. 2-38-58

Przedstawiciele Zw. Kaniów* 
czyków i Żeligowczyków i Zw. 
ta. Uczestników I Korpusu W . 
P. na W schodzie zawarli układ 
o połączeniu się obydwóch

Związków w jedną organizację.
W  ten sposób sprawa zjedno* 

czenia b. uczestników formacyj 
wschodnich zrobiła poważny 
krok naprzód. -

„Czarna Kawa" Federacji
Z inicjatyw y i staraniem  Prezydjum  

Federacji P. Z. O. O. odby ło  się dn ia  
19 kw ietnia b. r, w Świetlicy federa­
cyjnej przy  ul. Zóraw iej 2 zebranie 
przedstaw icieli związków, sform ow a­
nych z b . form acji w schodnich.

Przy czarnej kawie i skrom nym  
posiłku nastąpiło  jeszcze większe zb li­

żenie, tych „związków, k tóre od  d łuż­
szego już „czasu nie ustają w drodze 
do konsolidacji.

P rezydjum  Federacji reprezentow ali 
na tem  zebran iu  pp. prezes gen. G ó ­
recki, wiceprezesi dr. D ziadosz i poseł 
W agner, oraz generalny sekretarz p o ­
seł W alewski.

Zjazd b. Armji Błękitnej
Z arząd  G łów ny Stow arzyszenia 

W eteranów  b. A rm ji Polskiej we 
F rancji W arszaw a, ul. D ługa 50 zw o­
łuje na 29-go i 30 czerwca b. r. do 
Równego II O gólnokoleżeński Z jazd 
b. żołn ierzy  arm ji polskiej we Francji,

N a Zjazid ten Z arząd  G łów ny w y­
dał następującą odezw ę:

K oledzy! W  moku bieżącym  upływ a 
15 lat o d  dhwilii, k iedy spełniając nasz 
obow iązek żołnierski, stanęliśm y jako 
ochotnicy z bronią w  ręku w O jczy­
źnie, w yzwalającej się pod  w odzą 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, do n o ­
wego, niepodległego bytu.

W  piętnastą rocznicę przybycia do 
kraju  byłej arm ji polskiej we Francji, 
ku upam iętnieniu tych chwil, k ie­
dyśm y bagnetem  w ytyczali granice n a ­
szych w schodnich rubieży , słuszneim 
jest, abyśm y zebrali się właśnie na tej 
ziemi, tak hojnie k rw ią naszą zlanej.

Ziem ia w ołyńska przez nas na  łono 
O jczyzny w rócona, w roku 1919, d o ­
tychczas znajduje się w straży 13 d y ­
wizji,, naszej sławnej I-szej Błękitnej 
Dywizji.

Jak i jes t nasz stosunek do tej d y ­
w izji wszyscy wiemy.

Jaki jest stosunek dyw izji do nas — 
nieclh św iadczy obok  um ieszczone — 
szczere, serdeczne, żołnierskie pismo 
przedstawiciela, i  dow ódcy tej dyw izji 
pana generała Edm unda K nolla.

K oledzy! N iech żadnego z pośród 
praw dziw ych byłych bojow ników  
Armiji Błękitnej nie zabraknie na Z je­
ździć w Równem , Z jeździe, k tó ry  o d ­
będzie się p o d  w ysokim  p ro tek to ra ­
tem marszałka Senatu i prezesa Rady 
Org. Polaków  Zagranicą, p. W ładysła­
wa Raezkiewicza. N iech wszyscy z 
was staw ią się na Z jazd — jak  do

ąpelu: i ci co m ają szczęście zam ie­
szkiwać w w olnej O jczyźnie, i ci ro z ­
rzuceni po  krajach E uropy, i ci z d a ­
lekiej zamorskiej A m eryki, najw ięk­
szego skupiska na obczyźnie, szcze­
rych, serdecznych w eteranów  b. A rm ji 
polskiej we Francji.

*
D ow ódca 13 dyw izji piechoty gen. 

bryg. E dm und K noll w ystosow ał do 
pułk . M arkusa prezesa Stow arzyszenia 
W eteranów  b. A rm ji Polskiej we 
Francji następujące pism o:

„W dniu  29 czerwca b. r. 13-ta D y­
wizja P iechoty  obchodzić będzie u ro ­
czystość konsekracji kościoła, w ybu­
dow anego jej sum ptem  w Równem .

W  'związku z pow yższem , święto 
pułkow e 45-go pu łku  p iechoty  obcho­
dzone będzie  w roku  bieżącym  nie 
22-go czerwca, lecz 30-go tegoż mie­
siąca.

M iło by łoby  niezm iernie 13-ej d y ­
wizji podejm ow ać u siebie podczas 
tych uroczystości Stow arzyszenie W e­
teranów , jako  przedstaw iciela tych, 
k tórzy  w ciężkich chwilach dążenia 
Polski do N iepodległości, na dalekiej 
obczyźnie, pod n ieś li sztandar walki 
zbrojnej za kraj, w yrw any chwilowo, 
perfidją niem iecką z rąk K om endanta 
Piłsudskiego.

I spełniło  się to , o czem marzyli 
ojcowie nasi —
„...W as umieszczę w chwale,
„Kraj W asz k u  m orzom  rozścielę

w spaniale, 
„I dzieci W asze do jednego stołu 
„Sproszę pospołu".

W  O jczyźnie w olnej, do jednego 
stołu żołnierskiego zapraszam y W as 
dzisiaj".

Związek Sybiraków na Śląsku
D nia 8 kw ietnia b. r. odby ło  się w 

K atow icach doroczne w alne zebranie 
Zw iązku Sybiraków  O kręgu Śląskiego.

Przew odniczący obradom  kol. dr. 
Żemła w dłuższcm przem ówieniu 
w skazał m. in. na konieczność p o d ­
trzym yw ania prac n iepodległościo­
wych Sybiraków  w śród m łodzieży, 
w śród dorastającego now ego p o k o le ­
nia, przez tw orzenie przy  Zw iązku 
K ół M łodych Sybiraków .

Ze spraw ozdań wiceprezesa kol. Sa­
wickiego i skarbnika kol. Barciszew- 
skiiego w ynikało , że Zw iązek rozw ija 
się pom yślnie, ufundow ał własnemi 
Siłami sztandar zw iązkow y oraz, że ce­
chuje go nadzw yczajna spoistość ideo­
wa. G łów ną troską Z arządu  było  uzy­
skanie p racy  dla bezrobotnych  człon­
ków , z czego Z arząd w ywiązał się na­
leżycie.

Po udzieleniu absolu torjum  Z arzą­
dow i w ybrano now y Z arząd , który  
pozosta ł w dotychczasow ym  składzie, 
a m ianowicie: dr. Jarzyński A lo jzy  z

Tarnow skich G ó r — prezes, Sawicki 
Jerzy  z K atowic — wiceprezes, Szy- 
meczek R udolf z K atowic — sekre­
tarz, D uław a Paweł z K rólewskiej H u ­
ty  - -  zast. sekretarza, Barciszewski Jó ­
zef z  Katowic — skarbnik .

C złonkow ie Z arządu : dr. Żemła Jó ­
zef z Katowic, dr. K rysow ski Kazi- 
m erz z Katowic, inż. K rygowski Jan 
z Katowic, inż. C zarno ta  Jan  z M y­
słowic, Kom isarz Straży G ranicznej 
Ferencow icz Leon z R ybnika, O żóg 
Stanisław  z Katow ic, Bezeg Zygm unt 
z Katowic, architekt Serog Józef z 
C ieszyna — jako  delegat z C ieszyń­
skiego z głosem doradczym .

W  w olnych głosach podniesiono , że 
za służbę w b. Syberyjskiej D yw jtji 
w inien być przyznany  każdem u Sybi­
rakow i K rzyż N iepodległości.

N a zakończenie W alne Z ebranie 
przyłączyło  się w zupełności do p o ­
wziętej przez Z arząd  G łów ny Zw iąz­
ku  Sybiraków  rezolucji w sprawie 
czeskich represyj antypolskich.
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Legjon Śląski Związek Oficerów Rezerwy

W  dniu 14 kw ietnia b. r. w świetli* 
cy Legjo-n-u Śląskiego w W arszaw ie, 
przy ul. K opernika 14 odbyło  się do* 
roczne walne zebranie powstańców 
śląskich, zrzeszonych w G rupie War* 
sza wsk i-ej Le-gjonu Śląskiego. Zebranie 
odbyło się w obecności prezesa Za* 
rządu G łów nego wicem arszałka dr. 
Polakiewicza, oraz prezesa W ojewódz* 
kiej Federacji P. Z. O. O . p. Szułćzyń* 
skiego, k tó ry  w ygłosił przem ówienie 
pow italne.

N a  -przewodniczącego zebrania po* 
w ołany został jednogłośnie p. Janu* 
arjusz Gościmski. W  prezyd-j-um po* 
nad to  zasiedli -pp. dr. Polakiewicz, na* 
czełm-iik T. Runge, Szułczyński i 
O strowski.

N a wstępie w alne zebranie uchwali* 
ło jednogłośnie adresy hołdow nicze 
dla Pana Prezydenta Rźplitej i Pana 
M arszalka J. P iłsudskiego, tudzież de* 
peszę do gen. G óreckiego, prezesa Fe* 
deracj-i P. Z. O. O., stw ierdzającą 
przyw iązanie pow stańców  z-rzeszo* 
nych w G rupie  W arszawskiej do Je* 
g-o o so b y  oraz zaw ierającą sło-wa ser* 
decznej podzięki za opiekę, jaką Le* 
gjlon Śląski w W arszaw ie otacza.

O bszerne spraw ozdanie w imieniu 
ustępującego Z arządu złożył prezes 
po-r. W ito ld  Jackiewicz, w im ieniu zaś 
Komisji Rewizyjnej p. T. Szyller.

W  O ddziale  Stołecznym zrzeszo* 
nych jest około 300 pow stańców . 
O becnie organizow any jest Okręg 
W ojew ództw a W arszaw skiego, który  
połączy grupy  w stolicy, Ży-rardowie 
i K utnie oraz placówki z terenu  wo* 
jew ództw a w arszaw skiego, G rupa w 
Zyrardow-ie rozw ija się pomyśl-nie pod 
przew odnictwem  d-r. K. S-koryny. 
Prezesem G rupy  w K utnie jest kol. 
Sobolew ski. W  okresie sprawozdaw* 
czym zlikw idow ane zostało w znacz* 
nej części bezrobocie w grupie war* 
szawskiej.

N a w niosek Komisji Rewizyjnej

uchw alono ustępującem u Z arządow i 
absolutorju-m.

W  dyskusji omówi-ono realizację za* 
łożeń ideow ych organizacji, zwra-cająt 
uwagę na konieczność ściślejszej
w spółpracy w pow stającym  Zarządzie 
O kręgu Stołecznego Federacji P. Z.
O. O.

Kpt. Tadeusz Runge

N a prezesa w ybrany został przez 
aklam ację p. kpt. Runge. N a w icepre­
zesów pp . ,por. Jackiewicz i W . Be 
nisz, na sekretarza por. J. Olechn-o 
wicz, na -skarbnika. iko-1. M ańkow ski 
Kierow nikiem  Bratniej Pom ocy zo&tal 
kol. Were-cki, kierow nikiem  świetlicy 
kol. Pośw iński. N a zastępców  kol. 
G rabow ski, H abich i Janocha.

D o Komisji Rewizyjnej pow ołano 
pp. starostę L. Skórewieza, Szylle-ra, 
por. Nasi-ęgniewsk-iie-go, Po-dstolskiego, 
N aw rota  i Stępińskiego.

D o Sądu K oleżeńskiego pow ołano 
p;p. sędziego St. Niedz,ińskiego-, Lipid* 
skiego, Szpillera,, Fijałkow skiego i Wa* 
w rzyńskiego. D o Komisji -powołano 
p. K orsunia, por. Porazińskiego i por. 
Gr-o-bi,cki-ego.

Zadania Związku b. Ochotników A. P.
Związek b. Ochotników 

Armji Polskiej, pragnący słu* 
żyć Państwu w myśl ideologji 
obozu Marszałka Piłsudskiego, 
wziął sobie za cel przedewszyst* 
kiem skupiać wszystkie siły o* 
chotnicze w jedną zwartą całość, 
gotową stanąć do walki w obro* 
nie Polski; i zespolić b. ochotni* 
ków pod jednym sztandarem 
Józefa Piłsudskiego.

D o zadań naszych należy da* 
lej :

akcja kulturaln-o*oświatowa, 
mająca na celu pogłębienie świa- 
domości społeczno*politycznej, 
świadomości obywatelskiej,

wyszkolenie zastępów ludzi, 
zdolnych do udziału „w wyści* 
gu pracy",

akcję samopomocy jako to: 
walka z bezrobociem wśród 
b. ochotników, organizowanie 
warsztatów pracy i spółdzielni 
dla b. ochotników, zakładanie 
przedszkoli dla dzieci b. -ochot* 
ników i opieka nad dzieckiem.

Ze wszystkich stron Rzeczy* 
pospolitej Polskiej garną się b. 
ochotnicy Armji Polskiej obec* 
nie do naszego Związku, co 
świadczy o należytem zrozumie* 
niu potrzeby organizowania się 
w jedną całość. Zarząd Głów* 
ny otrzymuje zgłoszenia całych 
grup b. ochotników, którzy wy* 
rażają chęć do powiększenia na* 
szych szeregów.

TYDZIEŃ  
P R O PA G A N D Y  STRZELECTWA
N a posiedzeniu  Z arządu  G łów nego 

Zw. O ficerów  Rezerw y, odbytem  dnia 
15'kw ietn ia b . r. -pod przew odnictw em  
prezesa gen. G óreckiego, uchw alono 
m, in. n-a w niosek Komisji -PW. i W F. 
celem potrżymąn-ia spraw ności strze* 
leekiej oficera rezerwy zorganizow ać 
tydzi-eń propagandy  strzelectw a w śród 
oficerów rezerwy.

W  tygodniu  tym , k tó ry  odbędzie się 
w maju b. r„ w całym, k raju , wszyst* 
kie O kręgi ZGR*u zarządzą strzelanie 
swych członków  o odznakę strzelec* 
ką, poczem w yelim inują z pośród  sie* 
bie zespoły m istrzowskie w strzela* 
niu. W  ostatnim  dniu  tygodnia propa* 
gandow ego odbęd-zie się strzelanie 
tych zes-połów o nagrodę przech-od* 
nią, ufu-ndowaną -przez Z arząd G łów ny 
ZO(R*u. W yniki tych zaw odów , zebra* 
nc d rogą korespondencyjną, posłużą 
Zarządow i G łów nem u do obliczeń i 
ogłoszenie zwycięskiego zespołu.

STRZELANIE BBWR.
Przew odniczący Komisji PW . i W F. 

kol. D obrzyński ina prośbę obwodu 
26*go BIBWR. zorganizow ał w niedzie* 
lę 22 b. m. na -przystani W ojsk. K lubu

Sportow ego Ż o liborz strzelanie człon* 
ków i sym patyków  B loku o odznakę 
strzelecką. W  strzelaniu tern wzięto u* 
dział przeszło 40 osób.

SEKCJA KAW ALERYJSKA

Istniejąca od paru  lat przy O kręgu 
Stołecznym  ZGR*u Sekcja Kawaleryj* 
ska oficerów  rez. p row adzi dw a razy 
w tygodniu  (w niedziele rano i w 
czw artki w ieczorem ) na terenie szwa* 
dronu  sztabow ego M. S. W ojsk, tre* 
ningow ą jazdę konną dla swoich 
członków , k tórzy  zbierają się każdo* 
razow o w liczbie około 40 oficerów 
i podchorążych rez.

Sekcja ta b ra ła  udział w t. zw. ka* 
ruze 'i konnej i uczestniczyć będzie .v 
ciężkim biegu myśliwskim.

Z ostała ona przyjęta do Polskiego 
K lubu Jeździeckiego i ma zam iar sta* 
nać d 0 m iędzynarodow ych konkursów  
h ppicznych, o ile w ładze w ojskowe 
poprą sprawę zrealizow ania tego pro* 
jektu, ze wszech miar pochw ały god* 
nego.

W ystąpieniem  tem koledzy kawa* 
lerzyści z rezerw y pragną udokumen* 
tować swą sprężystość w imię najgłoś* 
ni-ejszych tradycji kaw aleryjskich.

Związek Oficerów w st. sp.
Czy nie zamalo... kolegów bardziej wydatnej pra*

W  chwili obecnej, jest już o* 
koło 40 oddziałów, zorganizo* 
wanych. Około 20 oddziałów 
już się konstytuuje.

N a  łamach pisma „Naród i 
W ojsko"  — Związek nasz bę* 
dzie systematycznie informował 
czytelnika o rozwoju pracy 
związkowej.

K. S.

RADOM SK

W  ubiegłym  miesiącu odbyło  się ze* 
branie organizacyjne b. o-cho-tników, 
zam ieszkałych na terenie m. Radom* 
ska. Po w ysłuchaniu przem ów ienia 
pr-o-giramowego p. T adeusza Więcków* 
slkiego, postanow iono zorganizow ać 
Zw iązek na terenie m. Rad-o-mska i 
wylon-ion-o K om itet O rganizacyjny.

JAROSŁAW

Dnia 8 kw ietnia 1934 r. odbyło  się 
przy  u-działe około 80 osób zebra-nie 
organizacyjne b. ocho-tnikó-w Acmji 
Polskiej w Jarosław iu w sali Zw iązku 
Strzeleckiego.

Po zagajeniu  obrad  -p-rzez p. T. Kru* 
pińskie-go ii przem ów ieniach: prezesa
F-ede-racji P. Z. O. O. p . J ancze-wski-e* 
go, prezesa Zw. Legjonistów  Polskich 
ob. M. Sałuchow skiego, prezesa- od* 
działu przem yskiego Zw. b. O. A . P. 
ob. D ybczaka zostały w ybrane wła* 
dze oddziału  w Jarosław iu.

Zdajemy sobie dokładnie 
sprawę z ważności stanowiska w 
społeczeństwie organizacji silnej 
i jednolitej i jakie to czynniki 
składają się na jej wielkość.

G dyby  organizacja nasza zrze* 
szała ludzi o różnych poglądach, 
różnej inteligencji i intelekcie, 
wówczas to należałoby może od 
czasu do czasu sprawy te oświe* 
tlać i przypominać.

Tymczasem Związek Ofice* 
rów w st. sp. ma w swych sze* 
regach tylko oficerów, a zatem 
ludzi pełnych zrozumienia po* 
trzeb organizacyjnych, karnych, 
świadomych swych obowiąz* 
ków, ludzi o nieprzeciętnej ini* 
cjatywie. Zdawałoby się, że or* 
ganizacja, zrzeszająca taki ele* 
ment win-na stać na czele szere* 
gu innych organizacji, a jednak 
tak nie jest.

Dlaczego? — trudno mi na* 
razie odpowiedzieć tak ze wzglę* 
du na szczułość miejsca, jak też 
i z wielu innych powodów. 
Chcę tylko narazie wykazać, czy 
nie zamalo być członkiem dla 
wpłacania składki?

Uważam, iż w danym wypad* 
ku zbyteczna kurtuazja.

Mamy prawo domagać się od

cy, szerszej inicjatywy, jednem 
słowem czynu twórczego tak dla 
dobra organizacji, jak też i Pań* 
stwa.

Okazywanie zainteresowania 
wówczas, gdy się czegoś od 
Związku potrzebuje, uważam 
za wprost niekoleżeńskie, a o* 
barczanie wszelkiemi sprawami 
Zarządu Głównego bez współ* 
pracy kolegów * członków na* 
pewno nie da dobrych rezulta* 
tów na drodze, jaką sobie wyt* 
knęliśmy.

To też apelujemy do wszyst* 
kich kolegów, aby zechcieli bar* 
dzo wydatnie zainteresować się 
własną organizacją, stając w jej 
szeregach do wspólnej pracy dla 
dobra Ojczyzny.

Maksymienko 
ppor. w st. sp.

BEZPŁATNE  
PO R AD Y  PRAW NE

M jr. w  st. sp. B runo K upczyński, ja* 
ko adw okat i obrońca, zgłosił chęć 
udzielania bezpła tnych porad  praw* 
nych w sprawadh m ałżeńskich ofice* 
rom w st. sp., należącym  do Zw iązku 
w każdy  piątek w  godz. od l-8*ej do 
21*szej ul. -Cicha 8 (boczna Tam-ki), 
tel. 672*02.

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
na ksiqżeczki w k ła d ko w e  im ie n ­
ne i na o k a z ic ie la  p r z y j m u j e

P O L S K I  BANK KOMUNALNY
S p ó ł k a  A k c y j n a

W arszaw a, Plac Napoleona 7 (G m ach własny)

Polski Bank K om u n a ln y ,  z a ło ż o n y  w  r  1 9 1 9  
liczy 5 2 5  a k c jo n a r ju s z ó w ,  w  łe m  2 2 0  miast,  
1 8 3  p o w ia tó w ,  gm in  i z w iq z k ô w  spe c ja lnych  
o ra z  1 2 2  K o m u n a l n y c h  Kas O s z czę d n o śc i

P O L S K I  B A N K  K O M U N A L N Y
Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b a n k o w e  
W y n a jm u je  w s k a r b c u  b a n k o w y m  k a s e  '

w e



Rozwój Związku Żydów
uczestników  walk o niepodległość Polski

Echa dnia 19 marca
N ie mając miejsca na drukow anie 

nadesłanych nam obszernych spraw o­
zdań z u roczystych obchodów  -ku ucz­
czeniu Imienin M arszalka Piłsudskie­
go — rejestrujem y tylko, że staraniem  
Federacji i Związków  sfederow anych 
odbyły siię one:

W  Kielcach — Zw. Rezerwistów — 
akadem ja z przem ówieniem prezesa 
Karpińskiego, referenta wych. obyw. 
B ocheńskiego i ucznia gimnazj. C za r­
nookiego.

W  Katowicach — Zw. b. uczestn i­
ków W ojsk. S traży Kolejowej — uro ­
czyste zebranie członków  z przem ó­
w ieniam i prezesa okręgow ego ob. H er- 
ciga i ref. Kult. Ośw. Raszki. Delegacja 
do w ojew ody G rażyńskiego z w yraza­
mi hołdu.

Federacja Pow iatow a w Żywcu — 
capstrzyk w ieczorny, ognisko na ry n ­
ku, mowa p. Preid la, nazaju trz  n ab o ­
żeństwo, pochód  na rynek z mową p. 
Rucińskiego, defilada, akadem ja w 
„Sokole".

Federacja w Sędziszowie — nabo-. 
żeństwo, pochód , uroczysty poranek, 
m-owa kom endanta Legjonu M łodych, 
przedstaw ienie dziatw y szkolnej.

Zw. Żydów , uczestników  walik c n ie­
podległość Polski w Krakowie — aka- 
demja, m ow y pp. A d lera , F reunda i 
F lolzera, nazaju trz  nabożeństw o w sy ­
nagodze, udział 110 członków  zw iąz­
ku w ogólnej defiladzie, dnia 20 m ar­
ca akadem ja w Z w iązku z mowami dr. 
O berlandera  i J. Tram m era.

Zw. O ficerów  w st. sp. w W ilnie — 
biesiada tow arzyska, m ow y prezesa 
płk. Tom aszewicza, mj-r. Kątkowskie- 
go, ipłk. Ba-rchowskiego, mjr. M ichlera, 
pik. Jasińskiego.

Skrzynka pocztowa
Zw Weteranów Powstań N ar. 

1914119. Poznań. Każdy związek, na le­
żący do Federacji, ma -prawo korzy­
stania ze szpalt „N arodu  i W ojska" 
dla ogłaszania swoich s-pra-w bieżą­
cych i interesujących go zagadnień za­
sadniczych. P-o-d tym  kątem  widzenia 
da  się też  zmieścić om aw ianie spraw 
-kresów zachodnich, którym  od czasu 
d-o czasu w zw iązku z pracą -komba­
tantów  polskich można pośwję-cać ar­
tyku ły  publicystyczne, o k tórych  n a d ­
syłanie prosim y.

Kol. Z. Ż. — O ficerow ie w stanic 
spoczynku, chcąc otrzym ać pozw ole­
nie na zakup  krótkiej b ron i palnej, 
w inni złożyć po d an ia  bez  m otyw ów  
d-o właściwej P . K. U . R eferat O fi­
cerski.

P. A l. K. Warszawa. Przy gim na­
zjum  pry  w. G iżyckiego w W arszawie 
(ul. Puław ska 113) istnieje internat, 
p row adzony  przez nauczycielkę tej 
szkoły, m ajorow ą G rzybow ską. O p la­
ta 150 zł. miesięcznie. Ponadto  opła­
ta szkolna, k tó ra  może być  zniżona 
do połow y. W ychow anie -w duchu  
państwow ym .

P. F. B. — Jarocin. — A rtyku ł p rzy ­
szedł -po zam knięciu -numeru. W  tej 
spraw ie zabierze głos w następnym  
num erze Zw. Podoficerów  Rez.

Dr. Adin-Feinstein — Bruksela. — 
O trzym aliśm y. Pójdzie  w raz z kliszą 
w następnym  num-erze. „N aród  i W oj­
sko" -wysyłamy.

„Ochotnik 1920". — A nonim ow e 
korespondencje  idą z reguły do ko ­
sza.

Pierw szy kw artał b. r. zaznaczył się 
silnym  rozw ojem  Zw iązku Ż ydów  U- 
czestników  W alk  o N iepodległość P o l­
ski, k tó ry  grom adzi w swoich szere­
gach coraz większą liczbę członków , 
tw orząc liczne nowe oddziały  na te ­
renie całego Państw a.

D nia 24 marca odby ło  się konsty ­
tucyjne w alne zgrom adzenie Członków 
oddziału  Zw iązku w Łodzi pod  prze­
w odnictw em  prezesa Z arządu  G łów ­
nego p. Bregm-ana, i  w obecności b li­
sko 200 osób.

Z ebranie z entuzjazm em  pow zięto 
uchwałę o założeniu oddziału  w Ło­
dzi i uchw aliło przesłać depesze do p 
P rezydenta  -Rzeczypospolitej i M ar. 
szalka Piłsudskiego. R eferat p rogram o­
wy o celach i zadaniach Zw iązku w y­
głosił wiceprezes Z arządu  G łów nego 
p. D. Lachowski. Po ożyw ionej dys­
kusji w ybrany  został Z arząd  w skła­
dzie: prezes — adw. A lfred  Bcller, w i­
ceprezesi: — adw. Z ygm unt Men-kes 
i por. rez. H enryk  Zim naw oda, sekre­
tarz — M ieczysław M arkow ycz, skarb­
nik — Jerzy  M ândeltort, członkow ie 
Z arządu : Leon -Fejgin, red. Jan  U r- 
bach, W iktor B lum enfeld, dr. H ilary  
G liksm an, dr. Ro-man B ornsztejn, i 
Z ygm unt G riinszpan. W ybrano  na­
stępnie Komisję 'Rewizyjną i Sąd K o­
leżeński, którego przewodniczącym  zo­
stał płk. rez. Dr. iKamełhar.

N a terenie zachodniej M ałopolski

Prasa federacyjna wzbogaciła się w 
ostatnich dniach o dwa nowe organy 
zw iązkow e: w W arszawie ukazała się 
„Straż K resow a", w ydaw ana przez 
Zw iązek O brońców  -Kresów W schod­
nich, a wc Lwowie „Rezerwista" — 
oba jako miesięczniki,

„Straż Kresowa", w ierna swej naz­
wie, tak określa swe zadania p rogra­
mowe:

„Dzięki znanym  posunięciom  na wi­
dow ni m iędzynarodow ej, w opinji pu­
blicznej utrw ala się dzisiaj pogląd, że 
zagadnienie bezpieczeństw a Kresów 
przestało być  aktualne.

N ic błędniejszego nad to k ró tko ­
w zroczne mniemanie.

Zadaniem  .pisma naszego będzie 
przeto uplastycznić szerokiem u ogóło­
wi, że w łaśnie dzisiejsze czasy błogie­
go. poko ju  należy jak  najgorliw iej i 
niezw łocznie w ykorzystać dla konso­
lidacji stosunków  politycznych na -Kre­
sach, k tóraby na w ypadek wzm ożenia 
kiedyś prób destrukcji obecnego stanu 
rzeczy m ogła skutecznie przeciwstawić 
się wszelkim zakusom ".

W  służbie tej idei już w pierwszym  
swym num erze „Straż Kresowa" za­
znajam ia czytelnika z rolą, jaką na 
kresach odgryw ają osadnicy w dzie­
dzinie w ychow ania m łodzieży i pocz­
tow cy w p racy  społeczno - państw o­
wej.

Pod adresem  Federacji P. Z. O. O. 
i „N arodu  i W ojska" padło  w osob­
nym  o nas artykule p. St. O ptufow icza 
dużo życzliwych słów, -za które jesteś­
my praw dziw ie wdzięczni.

„Rezerwista" — już dru-gi z rzędu 
obo.k w ychodzącego w Łodzi „G łosu 
R ezerw isty" organ Z . R. — w -pierw­
szym, swym num erze zaprezentow ał 
się pow ażnie, przynosząc artyku ły  d o ­
w ódcy O . K. Lwów, gen. -Popowicza, 
w iceprezesa Federacji W ojew ódzkiej 
m jr. K rynickiego i i. S-prawom zw ią­
zkow ym  pośw ięcono sporo miejsca.

pow stał n iedaw no oddzia ł Zw iązku 
w Tarnowie, gdzie zebranie odby ło  się 
w obecności 80 czl-omków przy udziale 
prezesa R ady G rodzkiej B. B. W . R. 
-p. rejenta Ryblewskiego, mir. Zigłe- 
ra jako przedstaw iciela w ładz w ojsko­
wych, p, posła S tarzyka i in. Przem ó­
wienie program ow e w ygłosił delegat 
Z arządu  O kręgu K rakowskiego p 
Plolcer, poczem zebrani uchw alili za­
łożenie o-ddziału Zw iązku w T arn o ­
wie i w ybrali Z ąrząd  oddziału  w skła­
dzie: prezes -— dr. M erz, wiceprezes 
— Dr. Bog-umił Speizer, sekretarz — 
Juljusz M arguljes, fkarbni-k — Salo­
mon G elb, członkow ie Z arządu : dr. 
A leksander O berlander i dr. E dw ard 
Szali.

D nia 28 marca odbyło  się w Toru­
niu w alne zgrom adzenie członków  
tam t. oddziału . R eferat program ow y 
w ygłosił -prezes O kręgu Poznańskiego 
w ygłosił prezes O kręgu Poznańsko- 
Pomorskiiego p. Ignacy M ajerow icz z 
Poznania. Po powzięciu uchw ały o za­
łożeniu oddziału  w T orun iu  w ybrany  
został Z arząd  w składzie: prezes — 
adw. dr. Jakób  Behr, w iceprezes — 
Ohil Rozenber.g, p rezes G m iny Ż y­
dowskiej w  T oruniu , sekretarz — 
chor. Ign. Bejm, skarbnik  — C h. Z ie­
leniec, członkow ie Z arządu : Erw in 
Minc i E-mil Lesman. Również w ybra­
na została Komisja R ew izyjna i Sąd 
Koleżeński, którego przew odniczącym  
został R abin dr. Izaak Glicensztejn.

„Rezerw ista" w ziął sobie za cel speł­
nienie dw óch zadań głów nych:

„Jedno z tyc-h zadań, k tóre można- 
by nazwać ideo-lo-gicznem, polcigać 
będzie na szerzeniu, w pajaniu i u- 
trwala-niu we w szystkich w arstw ach 
społeczeństw a naszych szczytnych 
haseł i celów, dila których realizacji 
-pow-stał Związ-ek R ezerw istów. D ru ­
gie nasze zadanie — niejako orga­
nizacyjne — -polega na naw iązanui 
jak najściślejszego kon tak tu  ze wszy- 
stkiemi -Kołami naszego Zw iązku w 
całej (Polsce. D rugie to zadanie w yni­
kło z p rzekonania, że im większie zb li­
żenie m iędzy nam i nastąpi, im silniej­
szą będzie łączno-ść m iędzy poszczę- 
gólnem i kom órkam i Zw iązku, tem' sil­
niejszą będzie jego spoistość, a łem 
samem i silniejszy bę-dzic sam Zw ią­
zek."

K olega jego z Łodzi „Głos Rezer- 
wisty" drukuje program ow y artykuł o 
„W ychow aniu obyw atelskicm  w Zw. 
Rez." p ióra -mgr. D om agały z W ie­
lunia i dużo kroni-ki związkowej z 
całc-go kraju .

Z  daw niejszych pism zw iązkow ych 
na uwagę zasługuje „Znak", który  w 
artykule w stępnym  .kwietniowego swe­
go num eru omawia trafnie rolę -kom­
batan tów  naszych w Państwie, p o d ­
kreślając zasługę M arszałka P iłsud­
skiego, k tóry  w r. 1926 na fron t życia 
państw ow ego w ydobył żyw ioły b o h a­
terskie, tkwiące w szeregach kom ba­
tanckich. I dalej „Znak" stw ierdza:

„Ośm lat rządów  kom batanckich w 
Polsce, ich charakter i ich w yniki — 
to najdum niejsze św iadectwo w artości 
państwow ej tych żyw iołów , wartości, 
której w ielkość w całej pełni oceni do ­
piero historj.a".

...,,w nowej K onstytucji, uchw alo­
nej przez Sejm w dniu 26 stycznia u. 
r. tak w ielką rolę odgryw a duch kom ­
batancki", „ideologj-i żołnierza polskie 
go pow ierza ta konsty tucja troskę o 
przyszłoćś, wielkość i moc nowego 
Państw a".

Film krótkometrażowy —  
aktualności

Fillm krótkom etrażow y, na i. zw. 
„wstawki" program ow e, odgryw a o lb ­
rzym ią rolę zagranicą. N iem a k inow e­
go program u, bez wspaniałej jedno, 
łub  dw uaktów ki, ko-medji, bez szere­
gu najświeższych aktualności, p o d a ­
nych „na ciepło" bez grotesek m u­
zycznych rysunkow ych.

U nas film krótkom etrażow y był 
dotychczas trak tow any  po macosze­
mu. K om edyjek jedno i dw u aktow ych 
wo-góle ni-ema, a t. zw. aktualności, 
sk ładały  -się ze zdjęć z “p rzed  dwu 
i trzech nawet laty, z niezaw odnym  
Gr-o-bem N ieznanego Ż ołnierza i licho 
„uchwyconą" jakąś rewją w ojskow ą.

Obecnie założony został w W arsza­
wie Związek P roducentów  filmów 
krótkom etrażow ych A N ER FILM . Tu 
mogą się. rozwijać młode talenty,, nie- 
mając-e dość inw encji i dość gotówki, 
aby stw orzyć obraz p-cł-nomettrażowy. 
K rótkom etrażów ka to- egzamin do jrza­
łości. A  że pełnoimetrążowc obrazy 
kurczą, się feraz w ybitn ie, coraz w ięk­
sze jest-■ zapotrzebow anie na krótk i 
metraż, na wstawki- wszelkiego rodza­
ju. Silne ulgi podatkow e, miały swego 
czasu do-pomóc rozw ojow i tych w sta­
wek w Polsce — niestety nie wiele 
pom ogły. N am nożyło  się śmiecia bez 
liku, które obowiązkowo nabywał, ki- 
niarz, aby seanse nie obciążał mu z-byt 
w ysoki podatek  miejski. P roducent nie 
dbał o ia-kość tej wstawki, gdyż tak 
czy tak, znajdyw ał -odbiorcę, a ty lko 
publiczność sarkała i p rzychodziła 
najczęściej... -po w yświetleniu osław io­
nych „polskich aktualności".

O becnie B iuro Filmowe w Min. 
Spraw  W ew nętrznych zapobiegło te­
mu do-raźni-e. O kreśliło  cztery kàtego- 
rje kirótko-metraiżowych filmó-w, o 5% 
do 20% zniżkach; będących w ścisłej 
zależności od w artości artystycznej 
p roduktu . C enzura określa surowo 
ich poziom . U staw a ta uderzyła jak 
grom  w pro-dueęntów dotychczaso­
wych, na chybcika kręcą-cych straszli­
wie liche dodatk i — śmiecie m om en­
talnie odpadło  i Zw iązek — jako  się 
rzekło — pow stał, ukazaw szy nam  już 
kilka p róbek  sw ojej p rodukcji (Pięk­
ny W aw el — Beskid — drobiazgi re- 
klam-ow-e — aktualności e tc .).

N adprodukcji nie będzie. M arne fil­
my będzie odrzucała -komisja cenzu- 
ralna, a na dobre -rzeczy jest zbyt aż 
nadto  n ieograniczony. N a 700 ki-n w 
Polsce, z których prow incjonalne 
zm ieniają reper-tua-r co parę dni, zapo­
trzebow anie na aktualności krajow e i 
na krótkom etrażów ki krajoznaw cze 
i inne, jest -nienasycone. W ażny jest 
też eksport na zagranicę: Ni-e tylko 
chodzi o dochodow ość eksportu, ale 
taikże ó propagandę, której -najnieza- 
w odniejszym  heroldem  będzie zawsze 
fillm.

N igdy prasa  nie zdoła tego opow ie­
dzieć św iatu o naszym  k-raiu, co d o ­
bry, krótki, um iejętnie zm ontow any 
fiił-m — reportaż najpew niejszy, św ia­
dectwo najbardziej nam acalne. P rzy­
pom nijm y sobie, jakie . w rażenie czy­
niły zdjęcia z Rewji K awaleryjskiej w 
K rakowie (uroczystości. Sobieskiego) ! 
iilc naw-c-t m etrów taśm y pośw ięcił jej 
am erykański Foxfilm .

Dążyć; trzeba tylko koniecznie do 
udźw iękow ienia naszych kró tkom etra­
żów ek i to do św ietnego udźw ięko­
w ienia, gdyż inaczej niechętnie będą 
je w yświetlały k in a .zagraniczne, a pu- 
blieizm-ość będzie zawsze w olała im por­
ty, z.e w zględu na ich kla-sę i stronę 
muzyczną.

M. J. W.

Na łamach prasy federacyjnej



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ
F. I D. A. C.

Ideologja współczesnej pracy społecznej
Jednym z czynników, kładą* 

cych wybitne piętno na cało* 
kształcie życia zbiorowego, jest 
praca społęczna. Zawsze i ściśle 
wiąże się ona z duchem czasu.

Jej rozrost i jej wartość zale* 
żą od tego, czy najistotniejszym 
danej epoki potrzebom ona od* 
powiada; czy najgłębsze tejże e* 
poki wartości psychiczne znaj* 
dują w niej swój kształt wido* 
my; poziom zaś jej tem jest 
wyższy, im trwalszą wartość i* 
deową mają podstawy, w jej 
założeniu leżące.

Dla zobrazowania tej zależno* 
ści zestawmy charakter pracy 
społecznej z dwóch epok, jaskra* 
wo się między sobą różniących; 
weźmy dla przykładu średnio* 
wiecze i wiek XIX*ty.

W  epoce średniowiecza praca 
społeczna wypływa z nakazu 
nauki chrześcijańskiej. Dobro* 
czynność była wówczas aktem 
miłości dla brata w Chrystusie. 
Ubogi — to wysłannik boży; 
dobro, jemu czynione, otwiera 
podwoje niebieskie; najbardziej 
odrażające posługi są niesione z 
entuzjazmem i ekstazą; opatry* 
wanie ran trędowatego jest opa* 
trywaniem ran Chrystusa. Do* 
broczynność-średniowiecza była 
wzniosła, gdyż -odpowiadała po* 
trzebie wzniosłości, płonącej w 
duszy średniowiecza.

D z iś  p o ję c ie  d o b r o c z y n n o ś c i  
zupełnie inną ma treść. Nie jest 
to indywidualny akt noszący 
cechę świętości. Jest to akt zbio* 
rowy wykonywany w celu zatu* 
szowania jako tako krzywdy 
społecznej. Długotrwała przed* 
wojenna epoka sytości i utyli* 
taryzmu z dobroczynności uczy* 
niła filan-tropję, wyhodowaną na 
zimno. Dziś jest to akt pomocy 
podszytej nieraz pewną dozą od* 
razy i lekceważenia dla obdaro* 
wywanego. Jest w niej łaska o* 
kazywana nędzarzowi przez bo* 
gacza; z nadmiaru dóbr morał* 
nych i materjalnych posiadacz 
łaskawie obdarza wydziedziczo* 
nego. Takie nastawienie pracy 
społecznej jest powszechne w 
wieku XIX*tym; nawet na tak 
pięknej karcie, jaką była wów* 
czas praca oświatowa w Polsce, 
ta najgłębsza fo-rma walki o byt 
i o duszę narodu, znajdujemy 
rys, który dziś nas boli: znowuż 
to podejście do maluczkiego, 
któremu udziela się z nadmiaru 
posiadanego dobra — dobra i* 
dei; kultury.

Dlaczego dziś tak nas razi po* 
jęcie filantropji?

Bo praca społeczna, pojęta ja* 
ko filantropia, nie tylko nie od* 
powiada duchowi naszych cza* 
sów, co więcej, musi być uwa* 
żana, jako czynnik w życiu 
wspólczesnem szkodliwy.

Odeszliśmy bowiem daleko 
od przedwojennej ery dosytu i 
równowagi. W kroczyliśmy w e* 
pokę przełomową. Po zachwia* 
niu się większości praw i prawd, 
na których zbudowany był dzień 
wczorajszy, przystępujemy do

wznoszenia nowego jutra. Od 
szeregu lat słyszymy i mówimy 
wciąż o kryzysie, który objął 
wszystkie dziedziny życia. O* 
bok kryzysu ekonomicznego, 
społecznego, ustrojowego, ob* 
serwujemy, kryzys obyczajowy, 
moralny, etyczny. Zachwiane 
zostały wszystkie podstawy ży* 
cia, a nigdzie jeszcze nie uchy* 
la się rąbek zasłony i nie uka* 
żuje się nam oblicze nowego ju* 
tra.

To  jutro staje przed całym 
światem, jako znak zapytania, 
częstokroć jako znak zapytania 
groźny. Lęk przed niem, lęlk 
bardziej lub mniej świadomy, 
jest powszechny i budzi zupeł* 
nie zrozumiały, żywiołowy nie­
mal pęd ku zrzeszaniu się. Jcd* 
noczenie się w pracy zbiorowej 
daje ufność, że to jutro nie spa* 
dnie, jako żywiołowa, katastro* 
falna klęska, lecz że się przed 
niem naprostuje ścieżki, że się 
świadomie rzeźbić będzie jego 
kształt.

Dlatego praca społeczna dnia 
dzisiejszego nie jest indy widu* 
alnym aktem świątobliwego mi* 
łosierdzia; nie może być aktem

D otychczasow y -program zebrań 
klubow ych uległ o ty-le zm ianie, iż 
postanow iono  urządzać naprzam ian 
zebrania z odczytam i, względnie wie» 
czory dyskusy jne i zebrania o charak» 
terze czysto tow arzyskim , z bridżem , 
m uzyką, śpiewem, lub innem i -impre* 
zarni.

O statnie zebranie k lubow e, które 
miało charakter czysto tow arzyski, 
zaszczyciła swą obecnością przewód» 
nicząca -nasza, M arszałkow a <Piłs-ud* 
ska. O 'becnyoh było  przeszło 40 człon» 
kiń. M iły nastró j, przep latany  w spólną 
fo tografją, (dw a zdjęcia grupow e nie» 
stety nie udały  się, trzecią: małą grup» 
kę uczestn-iczek reprodukujem y) roz* 
mową przy herbatce, bridżem , świad» 
czył o tem, iż zebrane czują się do» 
brze, że -zżycie się członkiń rob i du» 
że postępy i że 'Klub staje się istot*

Żeński w Polsce

filantropji; musi się stać świa* 
domem dziełem budownictwa, 
powszechną, zbiorową współ* 
pracą twórczą równych z rów* 
nym-i. W arunki bytowania tak 
się skomplikowały, tak się wza* 
jemnie między sobą zaplątały, 
że zdolność życiowa każdej po* 
szczególnej komórki organizmu 
zbiorowego odbija się na moż* 
nośoi życia i rozwoju wszyst* 
kich jego komórek.

Skoro praca społeczna ma 
być świadomem budownic* 
twe-m, jej punktem wyjścia mu* 
si być dokładne rozumienie dzi* 
siejszej rzeczywistości, na niej 
to bowiem oprzemy gmach no* 
wy. Zaś rzeczywistość trudna 
jest niezmiernie do zrozumienia. 
N a jej powstanie złożył się za* 
wiły splot przyczyn z tak nie* 
ubłaganą koniecznością ze sobą 
powiązanych, że nie jest możli* 
we orjentowanie się wobec naj* 
mniejszego odcinku życia bez 
poznania mechanizmu, rządzą* 
cego całością. Tego zaś istotę 
pojąć można dopiero przy wie* 
łostronnem jej oświetleniu. W  
tym celu poznawać musimy pra* 
wa społeczne, ekonomiczne, 
prychologiczne i etyczne, bo* 
wiem dopiero to wielorakie

nie „naszym " K lubem , którego odwie» 
dzanie staje się naszą w ew nętrzną po» 
trzehą.

Dn-ia 24 kw ietnia b. r. w ypadł w 
K lubie z kolei w ieczór z odczytem . 
Pani A nna Szelągow ska, znana i- ce­
n iona bojow niczka sprawy- kobiecej, 
znana rów nież członkiniom  K lubu z 
odczytu, w ygłoszonego w zimie, po« 
dzieliła się ze słuchaczkam i wrażenia» 
mi swemi z ostatniego poby tu  w Ge» 
newie, dokąd  jeździła w charakterze 
delegatki Po-lskiej Ligi K obiet W olno» 
ści i 'Pokoju, na -posiedzenie egzeku» 
tyw y M iędzynarodowej- Ligi K obiet 
W . i P. N iezm iernie ciekawy, żywo i 
barw nie -ujęty odczyt nag rodzony  zo» 
stał .oklaskami przez zebrane członki» 
n-ie -Klubu, w yw ołując jeszcze później 
echo w rozm ow ach, p row adzonych 
przy w spólnej herbatce.

OJCZYZNY

światło, na rzeczywistość rzuca* 
ne, pozwoli nam zdobyć słuszną 
ocenę skomplikowanego gą* 
szczu zjawisk, da nam o nim 
wiedzę.

A  s'koro się do tej wiedzy 
zbliżać zaczniemy, musimy zdać 
sobie sprawę ze swego stosun* 
ku do rzeczywistości. Może się 
on wyrażać w trzech posta* 
wach: twórczej, niszczycielskiej, 
lub biernej. Ponieważ typ ni* 
szczycielski, anarchistyczny z 
natury rzeczy nie będzie brał u* 
działu w budownictwie społecz* 
nem, w rozważaniach obecnych 
możemy brać pod uwagę tylko 
typ twórczy i bierny.

T yp  bierny stanowi i stano* 
wił ogromną większość w  spo* 
łeczeństwach. Jednakże nadmie* 
niłam wyżej, że i ta bierna część 
społeczeństwa dziś wobec po* 
wszechnego lęku o przyszłość 
garnie się coraz liczniej do pra* 
cy społecznej. Przez liczebność 
swoją jednostki bierne mogą 
stać się cennym wkładem w do* 
robek społeczeństw, jeżeli typy 
aktywne, przodownicze umie* 
jętnie ich działaniami pokierują. 
Odpowiedzialność za postawę 
mas biernych spada tedy na ty* 
py aktywne. One to mają oho* 
wiązek pociągania ich do czy* 
nu, gdyż wobec olbrzymiej do* 
niosł-ości zagadnień, dla których 
współczesność ma znaleźć wła* 
ś-ciwe rozwiązanie, już samo ist* 
nienie mas biernych staje się ha* 
muicem w zbiorowej pracy 
twórczej.

Tem głębiej praca ta musi 
być przemyślana, tem ściślej u* 
jęte jej podstawowe dążenia.

Kamieniem węgielnym dzi* 
sieij szej pracy społecznej winno 
być zrozumienie, że jest ona 
współpracą równego z równym. 
Niema w niej -miejsca na pracę 
dla kogoś. Pracujemy nie dla 
maluczkich i wydziedziczonych, 
lecz razem z nimi, aby współ* 
nym wysiłkiem im i nam zape* 
wnić trwałość nowego, współ* 
nego dla wszystkich gmachu, 
aby zapewnić wspólną podsta* 
wę istnienia.

Praca dzisiejsza jest tak wa* 
żną i tak doniosłą, że nie wolno 
marnować najmniejszego wysil* 
ku. Dla tego przyświecać jej wi* 
nien cel głęboko przemyślany, 
cel którego mądrość i szczyt* 
ność pociągną ku sobie wysiłek 
zbiorowy. W spółczesny praco* 
wniłc społeczny musi mieć pel* 
ną świadomość jak swego celu, 
tak i dróg, do niego wiodących. 
Musi rzetelnie przemyśleć me* 
tody swej pracy i brać pełną od* 
powiedzialność za każdą swą 
myśl, za każdy swój krok. Jeśli 
idzie za czyimś nakazem lub 
autorytetem, musi mieć bez* 
względnie uczciwą wiarę w 
słuszność tego nakazu. Wszel* 
kie pobudki uboczne mają być 
bezwzględnie w pracy społecz* 
nej trzebione. Odwaga, szcze* 
rość i prawość myśli, a bezinte* 
resowność działania są nieźbęd* 
nemi cechami pracownika spo* 
lecznego.

Rzetelny i uczciwy udział w

Z życia klubowego

M arszałkow a Pilsuds-ka (x) w -gru-pie członkiń K lubu Fi-dac'u Żeńskiego.



pracy społecznej w odwecie 
przynosi pracownikowi — jed* 
nostce dobra bezcenne.

W  pierwszej linji daje mu po* 
czucie nierozerwalnej jedności z 
życiem. Dziś, w  epoce zwątpień, 
załamań się, sceptycyzmu, w e* 
pocę kruchości i nietrwałości 
dóbr życiowych, udział w pra* 
cy społecznej zawsze pomnaża 
siłę moralną pracownika; daje 
mu niezawodne, a wdzięczne o* 
parcie w  życiu. D obro to jest 
wielkiem zwłaszcza — dla ko* 
biet, które przy dzisiejszym u* 
stroju tak często i tak beźlitoś* 
nie są spychane na margines ży* 
oia.

Praca społeczna jest zbawień* 
nym lekiem na tak rozpowszech* 
nione dziś“ „complexes de mino* 
ritć“ . Możność wypracowania 
wartości pozytywnych na maj* 
mniejszym odcinku życia, jest 
doskonałą odtrutką na przygnę*

biające poczucie swej bezwar* 
towośdi.

Dalej praca społeczna jest 
najprzedniejszym środkiem sa* 
mowychowania i samokształcę* 
nia. Jest ona instrumentem nie* 
zwykle czułym, reaguje na ka* 
id y  ton niewłaściwy, wytyka 
odrazu popełnione błędy, daje 
tysiące sposobności do samo* 
kontroli, cło pogłębienia się, do 
pomnażania swoich wartości.

Daje wreszcie możność twór* 
czego wyżycia się. Owoc pracy 
społecznej, widoczny i namacal* 
ny, jest dla pracownika społecz* 
nego tem, czem jest obraz lub 
rzeźba dla twórcy*artysty. Tak* 
samo, jak twórczość artystycz* 
na, dziedzina twórczości spo* 
łecznej jest plastyczną i bezkre* 
sną, pełną dziwów i zagadek, 
podnieca i roznamiętnia. Kryje 
więc w sobie eliksir radości i ży* 
cia.

Leokadja Śliwińska.

Młodzież polska o bohaterstwie
W  związku z odczytami o róż* 

nych rodzajach bohaterstwa, or* 
ganizowanemi przez Komisję 
Pracy Społeczno*Oświatowej, 
rozesłano młodzieży do wypeł* 
nienia ankietę, zawierającą na* 
stępujące pytania:

1. Który rodzaj bohaterstwa 
ceniisz najwyżej?

2. Dlaczego? Uzasadnij swój 
wybór.

3. Nazwij osobę rzeczywistą 
(nie powieściową), będącą uoso* 
bieniem wybranego przez ciebie 
bohaterstwa.

4. Nazwij jeszcze 5 osób, bę* 
dących dla ciebie najwybitniej* 
szymi przedstawicielami (cielka* 
mi) innych rodzajów bohater* 
stwa.

5. Uwagi.
Instrukcja do ankiety, udzie* 

łona młodzieży ustnie przy od* 
czycie wstępnym, żądała wymię* 
niania tylko' bohaterów polskich 
i to wyłącznie osób już nieżyją* 
cych. Naogół instrukcja zawio* 
dła, zwłaszcza w punkcie, doty* 
czącym wymieniania tylko- boha* 
terów polskich.

Podajemy tu ogólne wyniki 
ankiety pod względem ilościo* 
wym.

N a ankietę wpłynęło ze szkól 
średnich 525 odpowiedzi, z tego 
304 odpowiedzi dziewcząt i 221 
odpowiedzi chłopców.

O ile chodzi o sam rodzaj bo* 
haterstwa najbardziej cenionego 
przez młodzież (pytanie 1), to 
największa ilość osób (47.5% 
chłopców i 48.4% dziewcząt) 
głosuje za bohaterstwem w służ* 
bie ojczyzny, o-bejmującem takie 
formy, jak walka orężna, tajna 
praca spiskowców oraz inne ro* 
dzaje poświęcenia się dla chwa* 
ły państwa.

Drugie miejsce zarówno u 
chłopców (29.5% głosów) jak u 
dziewcząt (28% głosów) zajmu* 
je bohaterstwo dnia codzienne* 
go. Dziewczęta wysuwają też na 
czoło cichą bezimienną pracę i 
bohaterstwo dobroci, gdy chłop* 
cy cenią przedewszystkiem pra* 
cę dla idei społecznej, a następ* 
niie na polu gospodarczem.

Trzecie miejsce zkolei zajmuje 
bohaterstwo na polu nauki 
(22.6% głosów chłopców i 22% 
dziewcząt). Obydwie płcie cenią

Ilość otrzyma­
nych głosów

Ilość bohaterów
p o l ­
sk i ch

cud z o -
z l emc. r a z e m

1 — 5 124 96 220
6 — 10 21 9 30

U — 15 9 1 10
16 i powyżej 22 1 1 33 !

razem 176 117 293 |

Tak więc przeszło 2/3 wszyst* 
kich bohaterów otrzymało załe* 
dwie 1—5 głosów. Dopiero od 
4*tej klasy głosów, t. j. jeżeli bo* 
hater otrzymał najmniej 16 gło* 
sów lub po-wyżej, możemy uwa* 
żać, że został przez ogół wyróż* 
n-io-ny. Wyróżnionych więc zo* 
stało 22 polskich i 11 cudzoziem* 
skięih bohaterów.

Z bohaterów polskich wyróż* 
niono 18 nieżyjących i 4 osoby 
żyjące (J. Piłsudski, Curie*Skło* 
dowska, Ignacy Mościcki i kpt. 
Skarżyński).

Z bohaterów cudzoziemskich 
wyróżniono 9 nieżyjących i 2 
osoby żyjące (Ghandi i Pic* 
card).

Naogół jednak trudno uwa* 
żać, by bohater, który otrzymał

16 głosów lub nieco powyżej, zo* 
stał szczególnie wyróżniony 
przez 525 głosujących osób. Ze* 
stawimy więc listę tych bohate* 
rów, na których padło przy-ńaj* 
mniej 20% wszystkich głosów, a 
więc tych, któ-rzy otrzymali co 
najmniej 100 głosów.

Załączona tablica podaje nam 
tych najbardziej wyróżnionych 
bohaterów.

Bohaterowie Ilość głosów
nieżyjący c h t o p c . d z i ew. r aze m

1) Polscy
Emilja Plater 27 142 169
Żwirko i W i­

gura 34 1 19 153
Kościuszko 58 84 142
Traugutt 60 60 120
Ks. J. Ponia­

towski 35 69 104
2) Cudzoziemscy 

Pasteur 43 87 130
Bohaterowie

żyjący:
J, Piłsudski 65 71 136

Emiilja Plater oraz Żwirko i 
W igura  zawdzięczają swe przo* 
diujące miejsca niemal wyłącznie 
głosom dziewcząt, także i ks. J. 
Poniatowskiego o wiele silniej 
popierają dziewczęta, niż chłop* 
cy. W edług  głosów chłopców 
przodujące miejsca zajęliby
Traugutt i Kościuszko.

Z cudzoziemskich bohaterów 
ostał się przy tem przesianiu je* 
dynie Pasteur, na którym rów* 
nież skupiają się głównie gło-sy 
dziewcząt. W  tej kategoirji boha* 
terów głosy chłopców były bar* 
dziej zróżnicowane, gdyż wy* 
mieniali oni więcej nazwisk, jak 
Koidh, Ehrlich, Roux i t. d.

Z  bohaterów żyjących ostał 
się tylko Józef Piłsudski, za któ* 
rym głosowało 65 (29.4%) 
chłopców i 71 (23.4%) dziew* 
cząt. W y b ó r  ten jest tembardziej 
znamienny, że instrukcja do an* 
kiety zakazywała głosować na 
osoby żyjące.

W .

najwyżej pracę teoretyczną, któ* 
rej celem ostatecznym jest je* 
d-nak zastosowanie otrzymanych 
wyników do zadań humani-tar* 
nych.

Wreszcie 4*tą grupę stanowi 
ta niewielka ilość osób (0.4% 
chłopców i 1.6% dziewcząt), 
które cenią jednakowo wszyst* 
kie rodzaje bohaterstwa, moty* 
wując swe niezdecydowanie w 
wyborze bądź tem, że wszystkie 
rodzaje bohaterstwa posiadają 
równą wartość, bądź tem, że 
wszelkie oceny wyróżniające są 
czysto subjektywne.

W  ankiecie bierze udział 525 
osób. W ymieniają one aż 293 
bohaterów. M amy 176 bohate* 
rów polskich, w tem 26 kobiet i 
117 bohaterów cudzoziemskich, 
w tem 4 kobiety. W idzimy z tej 
wielkiej ilości bohaterów wybra? 
nych (293), że głosy są bardzo 
rozstrzelone, przeciętnie bowiem 
na jednego bohatera przypada 
1.8 głosów.

Jeżeli uszeregujemy bohate* 
rów według ilości otrzymanych 
głosów, to otrzymamy następu* 
jącą tablicę:

Głosy Czytelniczek
O-twieramy rubrykę „G łosy -czytelniczek'1, w  k tó re j zamie* 

szczać będziem y interesujące Jis-ty, nadsyłane -przez -czytelniczki.

Ch-cialabym za pośrednictw em  niniej* 
szego listu omówić kilka w ycinków  z 
szeroko zakro jonych  prac U nji Polsk. 
Związków  O brońców  O jczyzny. N a 
z-eb-raniu klu-boweim -w -dni. 20 ib. nr-., 
słuchając spraw ozdań z działalności 
poszczególnych Ko-misyj odniosłam  to 
miłe w rażenie, że celowość, właściwość 
założeń organizacji, sama p-rzez si-ę u* 
zasadnia się i -potwierdza roz-wojem 
-prac każdej- z Komisyj.

O gólną charakterystyką dla całości 
akcji jest to , że mimo dużego zróżnicz* 
kow ania, bardzo silnie uw ypukla się 
je-dno z głó-wniej-szy-ch założeń — rzut 
iw przyszłość, oparty  na dorob-ku wy* 
nikaj-ącym z dośw iadczeń naby tych  w 
okr-e-sie walk o niepodległość i  wielkiej 
w ojny, po  przez wy-mogi życia co-d-zi-en* 
nego.

Zrozum iałem  tedy  się staje, że d-la 
realizow ania ideologicznych przesłanek 
jest konieczna, ta , pew nego rodzaju  
dw utorow ość i różnorodność form, po 
której i 'p rzez  k tóre rozwijać się ma ży* 
cie talk pow ażnej organizacj-i.

Zazwyczaj taik -bywa że człowieko* 
wi staj-e się bliż-sze-m -to, w czem m-oże 
brać lub  bierze bezpośredn i udział.

Dla tego właśnie specjalnie intere* 
sującym jes-t to.r p racy  na w ew nątrz t. j. 
na terenie Polski. Spraw ozdanie Ko*

misji prasow o * propagandow ej, zobra* 
zcw ane w faktach i -cyfrach, ujaw nia 
szeroki rozm ach i duży zakrój pracy, 
zwłaszcza j-eżeli ćho-dzi o zagranicę. 
Z  rozw ażania wielu zagadnień wysu* 
n-iięty-ch w działalności poszczególnych 
Komisyj w ypływ a pytan ie:

— -Dlaczego o tem  się nie mówi, 
dlaczego o tem się nie pisze tak, by 
wszystkie kobiety, zrzeszone w szere* 
gach „U nji", o łem  w iedziały. By czy* 
tając  b ra ły  w siebie zadhętę, by  same 
zechciały -pójść w ślady  Sekcji opieki 
nad  bezrobotnem u. By same organizo* 
w ały pracę W ychow ania Obywatel* 
skiego w odległych od centrum  dziel* 
nicach -Pol'ski. B y same zechciały bez* 
pośrednio  b,rać czynny udział w  tak  
odpow iedzia lnej, a jednocześnie tak 
pięknej p racy : — w ydhow yw ania przy* 
szłych pokoleń.

Pow yższe rozw ażania sprowadzam  
do jiedn-ego m ianownika — Komisj-a 
p,rasowo*ipropagandowa ma p rzed  sobą 
wielkie za-danie, by j-e m ogła wypełnić, 
musi stać się -główną arterją  en-ergji 
przepływ ających przez członków .

Tą drogą zostałby u trw alony kon* 
tak t ze wiszysikie-mi kobietam i, którym  
ten typ p racy  jest sercu bliski.

]. Szym ońska.

K R O N I K A
JEDZÏEMY

N A  WAKACJE D O  WĘGIER!

W ęgierski Z w iązek M isyjny Pań 
zw rócił się do -nas z zaproszeniem  
spędzenia waikacyj- przez grupy  P olek  
(20 — 5-0) na W ęgrzech, w Balaton* 
boglar, nad  brzegiem  znanego, śliczne* 
go jez io ra  B ala ton  i w górzystej, bar* 
dzo pięknej m iejscowości C sobânka, 
n iedaleko B udapesztu . M ieszkanie 
w raz z catodzienn-em, czterorazow em , 
dobrem  jedzeniem  ofiarow ują panie 
węgierskie po cenie 3 pengó (około 
4,50 z ł ) .

K om isja -Prasowo*Propagandowa po* 
p rosiła  o bliższe szczegóły, k tórych  
ni-e om ieszka później zakom unikow ać 
członkiniom , pragnącym  skorzystać z 
tej niezw ykłej okazji spędzenia pięk* 
nego i taniego urlopu .

K A SA
POŻYCZKOWO = OSZCZĘDN.

D nia 19 kw ietnia odby ło  się posie* 
dzenie Kom isji Sam opom ocy -poświę* 
cone m. in . om ów ieniu p ro jek tu  Ka* 
sy Pożyczkow o * O szczędnościow ej, 
k tó ry  -Komisja w trosce o dob ro  swych 
członkiń i w pełnym  zrozum ieniu tru* 
d-nych obecnie w arunków  by tow an ia— 
zam ierza pow ołać d o  życia w najlbliż* 
szej przyszłości.

S ta tu t K asy przew iduje udziały  
członkiń w  w ysokości 25 zł. p łatne w 
ratach, co w znacznej m ierze przyczy* 
ni się do zw iększenia liczby -udziałów* 
ców.

P ro jek t -Kasy Poż.*Ośzcz. oparty  na 
zdrow ych zasadach kooperacji — wy* 
w ołał żyw y oddźw ięk w Stowarzyszę* 
niaeh U nji



M. J. W IELOPOLSKA

0  kulturze dawnych miast polskich
Kultura, wielkie slow,o, gubi* 

lo się wśród narodów tego świa* 
ta, odnajdywało się znowu i 
znowu przepadało, aby powstać 
i zabłysnąć na innym zgoła pun* 
kcie globu. W iem y o zagubio* 
nych kulturach Azteków, Egei, 
Haiti, Egiptu, Grecji, Chin etc. 
D o  wielu rzeczy powracamy po* 
prostu — np. profilaktyka, w 
medycynie grająca tak wielką 
rolę obecnie, znaną była kapła* 
nom egipskim przed setkami lat. 
W szak  nawet lekarza zwali „za* 
pobiegającym" (sonoro), a nie 
u z d r a w i a j ą c y m .

Po upadku Egiptu i Grecji 
przyszedł Rzym ze swą wspania* 
lą kulturą, termami Karakalli, 
Djoklecjana, blisko 2 tysiącemi 
łaźni, wypromieniowując cywi* 
lizacyjne hasła na cały świat, u* 
macniając je sankcją religijną, 
nietykalną i niedoobejścia.

Cale Chrześcijaństwo przyję* 
lo je zrazu bezapelacyjnie, tak 
samo w formie liturgicznej, ale 
powoli zbliżało się średniowie* 
cze, jego asceza, jego pogarda 
dla ciała grzesznego, jego wstręt 
do wszystkiego, co ciału, pięknu 
i zdrowiu służyło lub dogadza* 
ło. Mycie się, stało się grzechem
— woda została wprost wyrzu* 
eona z obrębu klasztorów żeń* 
skich i męskich, jako atrybut 
szatana. Zdawało się że najprost* 
szą drogą do piekieł jest droga... 
wodna. Nieprawdopodobne nie* 
chlujstwo zapanowało wszerz i 
wzdłuż Europy — klasztory, 
dwory królewskie i magnackie 
roiły się od insektów — cóż 
mówić o ubogim, pracującym 
ludzie?!

D o Polski z dwuch stron na* 
pływały zbawcze zwyczaje łazie* 
bne. O d wschodu i od zacho* 
du.

Od swego siostrzeńca Kanuta 
I Wielkiego Angielskiego przy* 
jąl Bolesław Chrobry wiele zwy* 
czajów, a przedewszystkiem pas* 
ję do łaźni i kąpieli, obrędy pa* 
sowania rycerzy w łazience (po 
sprawieniu im „łaźni", to jest po 
należytej chłoście, która w sto* 
sunku do młodzieży była nawet 
nieraz rzetelna, aczkolwiek wid* 
ce zaszczytna). Order Łazienny 
angielski nie przyjął się u nas, 
jednak rzucił pewien blask na 
samą instytucję ablucyjną.

Bandtkie wspomina, że w IX 
w. były już znane w Polsce pa* 
rowe łaźnie, oczywiście prymi* 
tywne, składające się z komory, 
pozatykanej szczelnie, z kamie* 
nia rozpalonego do czerwoności 
i polewanego wodą, co wytwa* 
rżało potrzebną parę. U,nowo* 
cześniona łaźnia pojawia się 
dopiero, jako się rzekło, za Bo* 
leslawa Chrobrego i od tego cza* 
su w Polsce mnożą się te zakla* 
dy. W szystkie nadania królew* 
skie, książęce i biskupie, zawie* 
rają wzmianki o łaźni.

Z  Pośród polskich możno* 
władców wiemy, że kąpał się Le* 
szek Biały, Przemysław Kazi* 
mierz Wielki, Jagiełło i wszyscy 
władcy, aż do wykwintnego Zy* 
gmunta Augusta. Tylko od cza* 
su do czasu prawo kościelne, 
gardzące ciałem, wstrzymywało

rozwój higjeny. I tak wiemy, że 
św. Kinga królowa nie myła się 
nigdy, bowiem uważała to za 
grzeszny akt — tak samo były 
zatargi z księciem Swidrygieł* 
łem, bratem Jagiełły o zażywa* 
nie kąpieli w dni świąteczne.

Barbara Radziwiłłówna, księ* 
żniczka z bajki, jak na ówczesne 
czasy — przesiadywała godzina* 
mi w łaźni, na co jej w liście 
zwracał uwagę troskliwy Zyg* 
rnunt August.

Ilość tych zakładów wzrasta 
w Polsce. Podczas gdy nawet 
za Ludwika XIV, w Paryżu, 
zdumieniem napełniło żądanie 
jednego z posłów perskich, aby 
mu kąpiel nagotowano — u nas 
wyrastały takie luksusowe za* 
kłady kąpielowe, jak np. słynna 
łaźnia Pińczowska Myszków* 
skich, margrabiów na Mirowie 
(późniejszych hrabiów Wielo* 
polskich, margrabiów Gonzaga 
Myszkowskich, ordynatów piń* 
czowskich). Gołębiowski opisu* 
je tą wspaniałość, z nieukrywa* 
nym podziwem: „cieplice, piece 
kamionkowe, deszcz puszczają* 
cy się zgóry, ze ścian, z pawi* 
mentu, lwie g łow y z rurkami 
mosiężnemi, nakształt gęby smo* 
czej, ect.“ . Solec nad Wisłą, 
miał też podobnie wspaniałe u* 
rządzenia, z wanną miedzianą i 
fontanną ze smokiem... Kto bu* 
dowal łazienki, musiał pomyśleć 
o wodociągach.

Któżby przypuścił, że ta Pol* 
ska, której dziś największe po 
stolicy miasta, jak np. Łódź, nie 
posiadają dotychczas kanaliza* 
cji, była cała wprost odrutowana 
rurami wodociągowemi, aż do 
zupełnego ich zniszczenia czasu 
wojen w latach 1650, lub skaso*

M IECZYSŁAW  BIR N BA U M

Rok 1910. N ie powiem, żebym bar* 
dzo kochał późniejszych kombatan* 
tów w ojennych, armję rosyjską.

Po kilku latach więzienia, naskutek 
usilnych zabiegów rodziców moich, 
których w pływ m oralny na poszczę* 
gólnych przedstawicieli władz rosyj* 
skich, można było  z ścisłością Iichwiar* 
ską zmienić na brzęczącą m onetę, do* 
stałem się — zamiast na zesłanie — do 
jednego z „lepszych" pułków  piccho* 
ty.

Przyw itanie by ło  rozczulające. Po* 
zbaw iony praw  jednoroczniaka, musia* 
lem odbyć trzyletnią służbę szeregów* 
ca, bez praw a do aw ansu. Przyw itał 
mnie kapitan, dowódca kom panji, sybi* 
rak, o groźnym  w yrazie tw arzy, a jak 
się później okazało, pijaczysko o go* 
łębiem sercu. Sam o sobie opow iadał, 
że w  żyłach jego płynie „m onopolka" 
zakropiona slodkawą wiśniówką.

Przeglądał w mojej obecności pour* 
ne doniesienie o mnie władz politycz* 
nych. W idziałem , że ani rusz czegoś 
zrozum ieć nie może.

■— T u napisane jest, że ukończyłeś 
gimnazjum. N o to z ciebie wyksztal* 
eony człowiek. Powiedz mi więc, jak 
to było, że trzy  razy  nazwisko zmie* 
niałeś?... 'W więzieniu siedziałeś za 
„kram ołu"... To rozumiem... W szyscy

wanie, po przerobieniu łaźni na 
przemysłowe zakłady (jak np. 
kapitulna łaźnia na Ostrówku w 
Poznaniu, ząmieniona przez bi* 
skupów na browar).

Taki Kraków i Poznań miały 
już w roku 1280 wodociągi! w 
X V  w. posiadały wodociągi 
Biecz, Gdańsk, Krosno, Lublin, 
Lwów, Pilzno, Płock, N ow y 
Sącz, a w XVI wieku: Brześć
Kujawski, Ciężkowice, Cze* 
chów, Drohobycz, Kaźmierz 
pod Krakowem, Korczyn, Kro* 
sno, zamek Krzemieniecki, Lu* 
bawa, Łomża, Opoczno, Prze* 
myśl, Pyzdry, Sanok, Sando* 
mierz, Szydłów, Stara Warsza* 
wa, W arta , W ieluń, W ilno, Wi* 
ślica, W łocławek etc. W  wielu 
miastach znane były także bru* 
ki, Kraków miał je, rynek Sta* 
romiejski miał bruk  z czerwone* 
go granitu — wiele miasteczek 
posiadało chodniki z desek -— 
(z balów dębowych zbudował 
Zygmunt August pierwszy most 
w Warszawie na Wiśle, 1700 
kroków długości).

Świadectwem jednak kultury 
były, jako się rzekło, łaźnie, i co 
za niemi idzie wodociągi. Za* 
bawne nieraz w starych doku* 
mentach znajdujemy ślady zapi* 
sów i zatargów. I tak bójki mię* 
dzy cyrulikami a łaziennikami, 
którzy ośmielali się krew pusz­
czać w swoich zakładach i golić. 
Puścił im też krew razu pewne* 
go krewki cyrulik, imćpan Mar* 
cin Mazurkiewicz, przykładnie 
nos obcinając jakiemuś nieszczę* 
snemu łaziebnikowi, Kozłow* 
skiemu, przed obliczem sądu. 
Łaziebnik krakowski, niejaki 
Henil, zobowiązał się wypłacać 
swojej teściowej do końca życia

Polacy... A le te nazwiska...
W iedziałem już, że ten kapitan ze 

30 lat temu ukończył szkolę powszech* 
ną i prócz m onopolu wódczanego i 
dwuletniej szkoły oficerskiej żadnego 
innego zakładu nie zwiedzał. Postano* 
wiłem więc nie w tajem niczać go w ar* 
kana walk o niepodległość i z miejsca 
zełgałem:

—• Panie kapitanie, to wszystko 
kłamstwo, co tu  piszą. Miałem okres 
zapijania się do u tra ty  przytom ności i 
pewnie po  pijanemu jakieś głupstwa 
wyczyniałem i przedstawiałem się każ* 
dorazow o innem  nazwiskiem. A  źli lu* 
dzie „donosy" robili i' mnie tak skrzyw* 
dzili, że muszę teraz 3 lata służyć i u* 
chodzić jeszcze za niebezpiecznego 
człowieka...

T rafiło to kapitanowi do przekona* 
nia.

— Oit, .to możliw e. Niiema nic gor* 
szego nad ludzkie draństw o! Jeżeli 
praw dę .mówisz, to będzie ci u mnie 
dobrze. Po przysiędze przeniosę cię 
do pokoju  jednoroczniaka, !bo sam 
wiem, jak ciężko jest człowiekowi wy* 
kształconem u z tem bydłem  wytrzy* 
mać. A le jeżeli kłamiesz — pierw szy ci 
kulę w łeb puszczę, b o  za ciebie odpo* 
wiadać nie .mam zam iaru. N o, a teraz 
jak ?  Miewasz jeszcze „zapoje"?

10 florenów. Pobożna dama, ak* 
tem zroku 1440, zwalnia uko* 
chanego zięcia od tej renty, na* 
kładając nań obowiązek wyda* 
wania każdego tygodnia 9 ką* 
pieli bezpłatnych ubogim.

Tego rodzaju kąpiele nazy* 
wano w Niemczech „Seelenba* 
der“ , bains des ames, baignages 
au nom de Dieu — wzniosłe ob* 
rzędy — bowiem żebrak, szpry* 
cowany, prysznicowany i mo* 
czony w wannie, musiał oho* 
wiązkowo przez cały czas żabie* 
gów, bez względu na nieprzy* 
stojną goliznę, odmawiać modli* 
twy za swoich zmarłych, czy ży* 
jących dobrodziejów. Było to z 
korzyścią dla duszy testatorów, 
dla ciała żebraka i dla kieszeni 
łaziebnika, więc wszyscy byli 
zadowoleni.

Koniec wieku XV II, jak 
wspomniałam wyżej, zmiótł 
wspaniałe ślady kultury w Pol* 
sce —upadły miasta, zczezły wo* 
dociągi i dziś powoli wracamy 
do tego dopiero, co była za na* 
szych ojców rzeczą powszech* 
ną. A  nawet... nie wracamy na 
niektórych punktach, np.: do tak 
bardzo wskazanych, bezpłat* 
nych zakładów kąpielowych i 
łaźni dla ubogiej ludności, do 
czego nas tak gorliwie nawołuje 
między innymi, dr. Kazimierz 
Stróżecki („Łaźnie w dawnej 
Polsce i konieczność ich wzno* 
wienia“).

Niezawsze przedstawiały się 
nasze miasteczka tak, jak opisu* 
je w X V III  w. biskup Krasi* 
cki:

...trzy karczmy, bram cztery
ułomki,

klasztorów dziewięć i gdzienie* 
gdzie domki...

— B ardzo rzadko, panie kapitanie... 
— lżę jak z nut. Z resztą, nie piję...

— O drazu, kochanie, przeryw ać nie 
m ożna. Stopniowo. A le trzym ać się, 
żelby ci się znowu coś niebezpiecznego 
nie wypsnęło... N o  i z tem nazwiskiem 
bądź ostrożniejszy...

Już nazajutrz całkowicie pozyskałem 
serce mojego kapitana. Było to po 
pierwszych ćwiczeniach gimnastycz* 
nych na ręku i trapezie. Zrobiłem  es* 
Iowo kilka karkołom nych trików, ja* 
ko że w towarzystwie gimnastycznem 
w cywilu byłem instruktorem .

Później opow iadano mi, że dowódca 
mój sprow adził specjalnie na gimna* 
stykę dowódcę bataljonu  i k ilku  ofi* 
cerów, do których po moim „numerze" 
odezwał się:

— N iem ożliwe, żeby „kram olnik" 
tak gim nastykę robił...

A  kiedym, wyćwiczony przedtem  w 
bojówce, na pierwszem ćwiczeniu trafił 
z karabinu 3 na 5 do celu ma 400 kro* 
ków — rozkochałem  w sobie ostatecz* 
nie kapitana. Za własne pieniądze ka* 
zal feldfeblowi kupić butelkę wódki. 
Za swoje kupiłem drugą. Feldfebel 
kazał z kotła wyciągnąć nerkę. Wytrą* 
biliśmy to -wszystko dokum entnie. W  
połowie drugiej butelki feldfebel zwie* 
rzyl mi się, że go kapitan uprzedził,

M ó j  u r l o p
(z dziejów przedwojennych)



by w razie szalu, w jaki- podobno wpa* 
dam, kazał mnie związać... ,,Bo to po* 
rządny chłopak i dobry będzie z niego 
żołnierz, ale miewa „zaćmienia" po 
wódce... A  najgorzej, jak już zacznie 
się przedstawiać innem nazwiskiem — 
w tedy nie w ypuszczać go już z poko* 
ju “ ...

Taką instrukcję otrzym ał feldfebel. 
Uspokoiłem  go, mówiąc, że to mi się 
dawniej zdarzało, a teraz pijam zu* 
pełnie spokojnie. Mimo to, sam zapro* 
wadził mnie do oddzielnego pokoju, 
kazał mi się położyć, a drzwi zam knął 
odzew nątrz na klucz.

W krótce zyskałem całkowite zaufa* 
nie szarży i oficerów. Trzech tylko 
prześladow ało mnie ido końca służby. 
Jeden — bo zasadniczo nie znosił in* 
teligentów; drugi, Polak z pochodzę* 
nia — bo co- jakiś czas tuszował po* 
chodzenie swoje jakiemś świństwem, 
zrobionem Polakow i; trzeci, ten naj* 
gorszy, — bo był uczestnikiem  jednej 
z krw awych wypraw karnych na Kau* 
kaz w 1905 roku, za co otrzym ał w 
darze złotą papierośnicę z dedykacją 
cara. Ilekroć mnie spotkał, zawsze wyj* 
mował papierośnicę i, tykając palcem 
w w ygrawerowaną dedykację, doda* 
wał :

■— Takich, jak ty, my wieszamy... 
Rozumiesz, suki synu?!...

— Tak jest, panie kapitanie!
Jakoż górę wzięła dobroduszność 

mojego dowódcy. Po roku „wicirncj" 
surowej służby otrzymałem czterotygo* 
dniow y urlop. W praw dzie z opłaca* 
nym przeze mnie „przewodnikiem ", a* 
le do domu, do kraju!...

„Zgubiłem" w W arszawie, mojego a* 
nioła»stróża i do pułku nie wróciłem. 
Dezercja. Tak mieszkałem w Warsza*

wie za fałszywym paszportem , pracu* 
jąc „w partji".

D ługie lam enty -rodziny, szczegół* 
nie biadanie ojca, że zamykam sobie 
kraj na całe życie, skłoniło mnie wre* 
szcie do pow rotu dobrow olnego do pul* 
ku. By nie być ukaranym  jako „de* 
zerter schw ytany' (kara była z-nacznic 
surow sza), kupiłem na Wolów-ce całe 
um undurow anie żołnierskie, a głów* 
nie „kaizionną klam rę" z orłem do pa* 
sa i zameldowałem się w rodzinnem 
mieście u „woinskawo naczalnika (ko* 
m endant P. K. U .). Był to staruszek, 
em erytow any pułkow nik.

Stanąłem przed ni-m, wyciągnięty na 
baczność:

— Panie pułkow niku, melduję po* 
słusznie, że jestem urlopow any i prze* 
kroczyłem  termi-n -urlo-p-u.

— O ile przekroczyłeś?
— O czternaście miesięcy, panie puł* 

kowni-ku.
— ? ? ? !
N ie zapomnę piorunującego wiraże* 

nia, jakie sprawiła na nim moja zdc* 
cydowanie szczera i naiw na odpowiedź. 
W reszcie złam anym głosem zapytał :

— O  isisle ?  !...
— 14 miesięcy, -pan-ic -pułkowniku — 

powtórzyłem  jakgdyby zdruzgotany je* 
go bezradnością.

Pułkow nik obracał kilkarotaie w rę* 
ku doręczoną mu kartę urlopow ą.

Przyszedł mu z pom ocą pisarz, sta* 
ry znany w mieście łapo-wnik:

— Każe go pan pułkow nik odesłać 
etapem ?

Pułkow nik powoli oprzytom niał. 
Spojrzał mi głęboko w oczy. Wytrzy* 
malem, bo nauczył mnie mój łatwo* 
w ierny kapitan * sybirak, że „tylko 
złodziej nie patrzy  prosto w oczy

zw ierzchnika"... W reszcie wybełkotał:
— Czegóż go etapem włóczyć, kie* 

dy sam się zjawił?... A  nie uciekniesz 
znow u?

— G dybym  miał uciekać, nie sta* 
wiałbym się dobrow olnie, — hukną* 
łem jak przystało na starego karnego 
żołnierza.

O trzym ałem  legitymację, bilet i , — 
jazda do pułku.

W  mieścinie wołyńskiej tak sobie z 
starym i znajom kam i popiłem, że led-wie 
mnie półprzytom nego odstawili doroż* 
ką do koszar.

G odzina 8 rano. W chodzi kapitan. 
Patrząc w ziemię, wita się ze -mną:

— Zdaro-wo (D zień dobry) !
Odpowiedziałem mu bełkotem pija*

ny-m...

— Paszoł spat' (Precz spać!), swi* 
nja !...

Popołudnie -stanąłem przed nim, 
trzeźwy, ogolony.

Z-nowu -przywitanie. H uknąłem  służ* 
bową odpowiedź.

— O t, tak, to co innego...
Jakąś historję o moim urlopie zmy* 

śliłem tak, że kapitan aż się uśmiech* 
nął pod wąsem:

— Cóż, u dja-bła, po lasach się kry* 
łe-ś ?

— N ie, panie kapitanie, cały czas 
byłem w W arszawie na pryw atnej po* 
sadzie.

■— Ot, zawsze mówiłem, że jak 
■chcesz jakie draństw o ukryć, to naj­
lepiej przy boku władzy...

— N a czem jeszcze grasz oprócz 
w iolonczeli?...

Było to najbardziej zajmujące go py­
tanie, bo szło o zorganizowanie na 
Boże N arodzenie orkiestry bałałajek..

— N a czem pan kapitan  każe...
— „Swołocz" — uśm iechnął się już 

całkiem dobrotliwie dowódca — mc a 
nic się nie zmienił.

Mogłem łgać ile wlezie, bo ten czło* 
wiek już mnie pokochał. To też do 
końca miał ze mnie pociechę, bo sam 
byłem sprawnym  żołnierzem (strzela* 
nie i gim nastyka !), uczyłem innych 
batalistyki i gim nastyki, zorganizowa* 
łem c-hór i orkiestrę i t. p.

N ic daro-wał mi tylko ów kapita-n z 
złotą -papierośnicą.

Po roku, gdy już daw no o „urlo* 
pie" zapom niałem , odbył się sąd prał* 
kowy. Trafiłem na jego kadencję. O* 
trzymałem — mimo dobrow olnego zja* 
wienia się — najw yższy wymiar kary.

C ztery miesiące więzienia wojskowe* 
go, a z braku miej-sc w więzieniach 
wojskowych i za zastosowaniem ąmne* 
stji z pow odu 300.1ecia domu Romano* 
wych, z zamianą na 2 mi-csiące i 8 dni. 
odw achu o chlebie i wodzie z gorącą 
straw ą co trzeci dzień" — tak brz-mial 
w yrok.

G dy go mój dowódca w kasy-nie ofi* 
cerskiem z oburzeniem zapytał, dla* 
czego zastosował tak surową karę, od* 
powiedział w yniośle:

— Spójrz pan na bezczelną uśmie* 
chniętą gębę, a wyśle go pan do „a* 
resztanckich rot"...

—• N u, i człowiek z pana...
Pokłócili się o mnie.
Karę odsiedziałem z braku wolnych 

miejsc ku końcowi mojej 3*l-etniej, a 
właściwie z górą 4*letniej służby woj* 
śkowej, w przeddzień -wojny świato* 
wej, która sprawiła, że ci sami ludzie 
stali -się naszym i kom batantam i na 
froncie koalicyjnym ...
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I B a n k  Go s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  |
Zakład Centralny: Warszawa, Al. Jerozolim ska 1 

|  A d res  te le g ra fic z n y : K R A JO B A N K  Telefon (C e n tra la ): 8 -0 2 -6 0

K apita ły  w ł a s n e ..................... Zł. 221.047.460
W k ła d y  i lo k a ty ...................... Zł. 767.697.687
Sum a udzielonych k red y tó w Zł. 1.860.570.654
Sum a b i la n s o w a ...................... Zł. 2.130.100.734
O b ró t r o c z n y ........................... Z ł. 15 301.712 000

Z a ła t w ia  w s z e l k i e  o p e r a c j e  b a n k o w e .  — P r z y jm u je  w k ła d y  te rm in o w e ,  n a  r a ­
c h u n k i  c z e k o w e  i n a  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e .

BANK  G O S P O D A R S T W A  KRAJOWEGO
jest najw iększą instytucją kredytu d ługoterm inowego w Polsce. 
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